
Spotkanie
W .  M. Molotowa 
z J. F. Dullesem

Pro let ar tusze wszystkich krajów 
łączcie się !

BERLIN PAP. 30 stycznia 
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Molotow 
odbył z sekretarzem stanu 
USA Dullesem rozmową, po­
święconą wymianie zdań na 
temat procedury rokowań w 
związku z przemówieniem 
prezydenta Eisenhowera z 
dnia 8 grudnia 1953 roku i o- 
świadczeniem rządu radziec­
kiego z dnia 21 grudnia ubie 
giego roku w sprawie wyko­
rzystania energii atomowej.
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Wizyta ministra W. M. Molotowa 
u prezydenta Wilhelma Piecka

Ministrowie spraw zagranicznych 4 mocarstw
przystąpili do omawiania drugiego punktu porządku obrad:

Problem niemiecki i zadania zapewnienia
bezpieczeństwa Europy

BERLIN PAP. W dniu 29 stycznia na piątym posie­
dzeniu konferencji ministrów spraw zagranicznych prze­
wodniczy! sekretarz stanu USA J. Dulies.
Oświadczył on, że jeśli no­

tatka w protokole jest ścisła, 
to konferencja zakończyła o- 
mawianie pierwszego punktu 
porządku dziennego i powró 
ci do tego punktu wówczas, 
gdy będzie to możliwe. J. 
Dulies zaproponował, aby 
przystąpić do omówienia dru 
giego punktu porządku dzień 
nego.

Doniosłe znaczenie
problemu zbrojeń

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. MOLO­
TOW sprzeciwił się temu, 
stwierdzając, że propozycja 
przewodniczącego została wy 
wołana jakimś nieporozumie
niem, spowodowanym, najwi­
doczniej nieścisłością proto­
kołu.

Mówiłem już kilkakrotnie 
— oświadczył minister Moło- 
tow — a w każdym razie 
dwukrotnie, że pierwszy 
punkt porządku dziennego o- 
bejmu.je, zdaniem delegacji 
radzieckiej, trzy grupy za­
gadnień, a mianowicie mili­
tarne, polityczne i gospodar 
cze. Mieliśmy czas dokonać 
bardziej lub mniej szczegóło­
wej wymiany poglądów na 
temat problemów politycz­
nych, a przede wszystkim na 
temat wzajemnych stosun­
ków między pięcioma mocar 
stwami. Uznaliśmy za możli­
we odroczenie na jakiś czas 
omówienia politycznych aspe 
któw pierwszej sprawy, figu 
rującej na porządku dzien­
nym, aby zbadać dodatkowo 
te aspekty w toku ściślej­
szych obrad.

Jeśli chodzi o aspekty go­
spodarcze — oświadczył W. 
M. Mołotow — to o ile do­
brze zrozumiałem, większość 
spośród nas wypowiedziała 
sie już w tej sprawie. Obec­
nie rząd francuski prowadzi 
z rządem Związku Radziec­
kiego rokowania w sprawach 
gospodarczych.

Do Moskwy przybyła także 
delegacja przemysłowców 
brytyjskich. Szereg innych 
państw podejmuje kroki w 
kierunku rozszerzenia stosun 
ków gospodarczych z ZSRR. 
\V związku z. tym moglibyś­
my na obecne! konferencji, 
albo przynajmniej w danej 
części naszej konferencji, o- 
graniczyć się do wymiany po 
glądów, która już się odbyła 
na temat zagadnień gospodar 
czych. objętych pierwszym 
punktem porządku dzienne­
go.

Minister Mołotow wyraził 
przekonanie, że w dziedzinie 
gospodarczej życie w taki 
czy inny sposób utoruje so­
bie drogę łatwiej niż w in- 
jivch dziedzinach stosunków 
międzynarodowych.

Inaczej ma się rzecz z za­
gadnieniami natury militar­
n i  — ze sprawą wyścigu 
zbrojeń, położenia kreSu te­
mu wyścigowi oraz redukcją 
zbrojeń. W stosunkach mię­
dzynarodowych problem ten 
odgrywa doniosłą rolę. V/

dniu 28 stycznia delegacja ra 
dziecka wysunęła propozycję 
w sprawie redukcji zbrojeń 
i byłoby rzeczą niezrozumia­
łą, gdyby ani Stany Zjedno­
czone, ani Francja, ani Wiel 
ka Brytania nie przedstawi­
ły swego stanowiska wobec 
tej propozycji.

Przypominam — oświad­
czył minister Mołotow — że 
pan Bidault podkreślił w 
swym pierwszym przemowie 
niu wagę problemu zbrojeń 
i doniosłe znaczenie omówie­
nia tego problemu.

Mogą nam powiedzieć — 
kontynuował minister Moło­
tow — że sprawa redukcji 
zbrojeń omawiana jest w Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo 
pych oraz że zastała ulworzo 
na specjalna komisja dla roz 
patrzenia kwestii nie po pro­
stu redukcji zbrojeń, lecz roz 
brojenia. Ale rzecz cała po­
lega na tym, że komisja ta 
nosząca szumne miano korni 
sji rozbrojeniowej, nic nie ro 
bi. Zresztą nie może ona dzia 
łać w warunkach, które pow 
stały, gdy nie chce się w niej 
dyskutować nie tylko próbie 
mu rozbrojenia, lecz nawę* 
problemu redukcji zbrojeń 
Wszelkie usiłowania przedsta 
wiciela radzieckiego w tej ko 
misji, by zwrócić jej uwagę 
na konieczność zajęcia się 
problemem rozbrojenia, pozp 
stały bezowocne. Powstała w 
tej komisji większość woli się 
zajmować nie sprawą reduk­
cji zbrojeń, lecz zupełnie in­
nymi sprawami. Tak np. wię 
kszość ta powzięła uchwałę, 
która oznacza zastąpmnie 
problemu redukcji zbrojeń za 
gadnieniem zbierania danych 
wywiadowczych o uzbrojeniu 
poszczególnych państw. Być 
może komisję taką należało­
by stworzyć oddzielnie — za 
znaczył ironicznie minister 
Mołotow.

Należy dążyć do tego, dby. 
komisja rozbrojeniowa zaj­
mowała się Swoimi sprawa­
mi, a mianowicie*problemem 
redukcji zbrojeń, a już w ża­
dnym wypadku nie przeszka 
dzała redukcji zbrojeń. Obeć 
nie istnieją jedynie pozory 
tego, że komisja rozbrojenio 
wa zajmuje się swoimi spra­
wami. Spośród tych, którzy 
proponowali utworzenie ko­
misji tego rodzaju, nikt fak 
tycznie nic nie robi w tym 
kierunku, by zajęła się ona 
problemami rozbrójenia.

Komisja ONZ do spraw re­
dukcji zbrojeń jest sparali­
żowana. Być może — oświad 
ęzył minister Molotow — dzie 
je się to z tego powodu, że 
dany problem rozpatrywany 
jest w zbyt wąskich ramach. 
Być może. byłoby rzeczą słu­
szną rozstrzygnąć jak naj­
szybciej kwestię zwołania 
konferencji światowej z u- 
działem państw zarówno 
wchodzących w skład ONZ, 
jak i państw nie należących 
do tej organizacji, aby pań­
stwa te wspólnie omówiły i 
podjęły kroki w kierunku 
położenia kresu wyścigowi

JUŻ JUTRO UKAŻE SIENOWE WYDANIE TERENOWE»GŁOSU WYBRZEŻA«
DLA POWIATÓW: KOŚCIERSKIEGO, KARTU­
SKIEGO, LĘBORSKIEGO IWEJHEROWSKIEGO

zbrojeń. Delegacja radziecka 
uważa, że rzeczą słuszną by­
łoby rozpatrzenie kwestii 
zwołania światowej konferen 
cji w sprawie powszechnei 
redukcji zbrojeń. Oczywiście 
kwestię taką można, a na­
wet .byłoby lepiej rozpatrzyć 
i rozstrzygnąć na konferen­
cji pięciu mocarstw. Lecz 
dotychczas nie doszliśmy do 
porozumienia w tej sprawie, 
wobec czego delegacja ra­
dziecka uważałaby za celo­
we, by ministrowie spraw za 
granicznych czterech mo­
carstw, nie odkładając spra­
wy na nieokreśloną przy­
szłość, wypowiedzieli się na 
tej konferencji na temat zło 
żone.i przez delegacje radziec 
ka propozycji. Przyjęcie tei 
propozycji, moim zdaniem, 
byłoby zupełnie wystarczają­
ce i spotkałoby się z dużym 
zadowoleniem ze strony na­
rodów naszych krajów i da­
leko poza ich granicami.

Dulies —  przeciwko 
konferencji

poświęconej redukcji 
zbrojeń

Następnie przemawiał 
DULLES, oświadczając, iż 
widocznie popełnił błąd mó­
wiąc, że ministrowie zakoń­
czyli już omawianie pierw­
szego punktu porządku dzień 
nego. Niemniej jednak Dul­
ies usiłował wykazać, że rze 
komo nie należy rozpatry­
wać złożonej przez delegację 
radziecką propozycji zwoła­
nia światowej konferencji w 
sprawie zbrojeń.

„Argumenty“ Dullesa spro 
wadzały się do tego, że o- 
mówienie kwestii środków 
zmierzających do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych rzekomo 
doprowadzi jedynie do zao­
strzenia tego napięcia. Dul­
ies oświadczył, że nie ma 
sensu omawiać zagadnienia 
zdołania światowej konferen 
cji w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, albowiem 
problem ten — jak stwier­
dził — omawiany był w Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych bez żadnego rezulta 
tu.

Dulies utrzymywał w dal­
szym ciągu, że są tylko dwa 
doniosłe problemy, co do któ 
rych konferencja mogłaby o- 
siągnąć pozytywne wyniki, a 
mianowicie problem Niemiec 
i problem Austrii, oraz że 
omawianie problemu reduk­
cji zbrojeń jest rzekomo 
„propagandą“.

Francuski 
projekt rezolucji

G. BIDAULT przypomniał 
w swym oświadczeniu, że 
istniejące w stosunkach mię 
dzynaroaowych trudności nie 
mogą być na dłuższy czas 
usunięte bez osiągnięcia 
przez wielkie mocarstwa zgo 
dy w sprawie powszechnego 
ograniczenia zbrojeń i mię­
dzynarodowej kontroli zbro­
jeń

Zdaniem ministra Bidault 
w pierwszym stadium pro­
blem ten powinien być roz­
strzygnięty przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych. Mi 
nister spraw zagranicznych 
Francji oświadczył, że prze­
studiował uważnie projekt 
rezolucji radzieckiej w spra 
wie zwołania światowej kon 
ferencji rozbrojeniowej, co 
skłoniło go do wysunięcia 
projektu innej rezolucji w 
te.i sprawie.

Projekt rezolucji złożony 
przez ministra Bidault

stwierdza, że „rozwiązanie 
rozbieżności międzynarodo­
wych, niezbędne dt> zapew- 
nienia trwałego pokoju, by­
łoby w znacznej mierze u- 
łatwione przez porozumienie 
w sprawne rozbrojenia“.

Rezolucja proponuje, aby 
Stany Zjednoczone, Francja, 
Związek Radziecki i Wielka 
Brytania połączyły swe wy­
siłki w komisji rozbrojenio­
wej ONZ, tak aby „komisja 
ta mogła osiągnąć porozumie 
nie co do podstawowych za­
sad w sprawne rozbrojenia, 
co umożliwiłoby zwołanie w 
sprzyjających warunkach 
powszechnej konferencji roz 
lirojeniowej, zgodnie z rezo­
lucją uchwaloną 11 stycznia 
1952 roku przez Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych“.

G. Bidault zaproponował, 
nby sprawę Ję ministrowie 
omówili w ściślejszym' gro­
nie.

Następnie zabrał głos mi­
nister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii A. EDEN, 
który oświadczył, iż uważa, 
że nie należy całkowicie re­
zygnować z omawiania spra­
wy rozbrojenia, lecz że trze­
ba odroczyć dyskusję nad tą 
kwestią, aby przejść do roz­
patrzenia drugiego punktu 
porządku dziennego.

Następnie ponownie zabrał 
głos minister MOŁOTOW. 
Stwierdził on, że wytrwałe 
dążenie delegacji i-adzieckiej 
do zwrócenia uwagi konfe­
rencji ministrów na zagad­
nienie redukcji zbrojeń tłu­
maczy się tym, że ministro­
wie spraw zagranicznych od 
5 lat-nie odbywali konferen 
c ji / na których można było 
wysunąć to zagadnienie. Co 
prawda, ministrowie spraw 
zagranicznych trzech mo­
carstw zbierali się niejedno­
krotnie, jednakże jakoś nic 
nie słyszało się o jakichkol­
wiek próbach uzgodnienia na 
tych konferencjach trzech 
mocarstw poglądów w spra­
wie redukcji zbrojeń. Uczy­
nienie tego na obecnej kon­
ferencji byłoby więc tym bar 
dziej celowe.

Minister Mołotow podkreś­
lił, że o ile uczestnicy kon­
ferencji będą uważali, że je­
dynie drugi i trzeci punkt 
porządku dziennego są po­
ważne, zaś punkt pierwszy 
należy do szeregu niepoważ­
nych — może to jedynie u- 
trudnić osiągnięcie porozu­
mienia. Delegacja radziecka 
uważa, że wszystkie sprawy, 
które rozpatrzyć ma konfe­
rencja, są poważne. Prawdo­
podobnie — oświadczył mi­
nister Mołotow — słyszeliś­
cie, że problem rozbrojenia 
jest nadzwyczaj ostry i nad­
zwyczaj doniosły. Nie należy 
traktować jako propagandy 
postawienia sprawy redukcji 
zbrojeń. Kwestię redukcji 
zbrojeń wysuwa się nie dla 
propagandy, lecz po tor by 
znaleźć drogę do jej rozwią­
zania. Z punktu widzenia de 
legaćji radzieckiej, spośród 
wszystkich problemów mię­
dzynarodowych, które rzeczy 
wiście w najwyższym stop­
niu nurtują narody naszych 
krajów — i nie tylko na­
szych — nie ma problemu 
ważniejszego od redukcji 
zbrojeń, od problemu zmniej 
szenia ciężarów zbrojeń, pro­
blemu, którego rozwiązanie 
dałoby możność w sposób re­
alny uczynić krok naprzód 
na drodze do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Poruszając sprawę złożo­
nego przez Bidault projektu

rezolucji minister Mołotow 
oświadczył, że projekt ten 
należy przestudiować, zanim 
się wypowie o nim zdanie.

Min. Mołotow 
popiera propozycje 

Edena i Bidault 
W zakończeniu minister 

Mołotow stwierdził, iż popie­
ra propozycje Bidault i Ede­
na przekazania zarówno ra­
dzieckiego jak 1 francuskie­
go projektu rezolucji do roz­

patrzenia konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
w ścisłym gronie. Również 
Dulies wyraził zgodę na tę 
propozycję, która w ten spo­
sób została przyjęta przez 
konferencję.

Następnie przewodniczący 
DULLES oświadczył, że pro­
ponuje przejście do omówie­
nia drugiego punktu porząd­
ku dziennego pn. „Problem 
niemiecki i zadania zapew­
nienia bezpieczeństwa Euro­
py“-

W n io s e k  m in . M o ło lo w a
o dopuszczenie do dyskusji 

przedstawicieli NRD i Niemiec zacli.
Zabierając głos w dyskusji 

minister MOŁOTOW stwier­
dził, że zanim się przystąpi 
do rozpatrzenia problemu nie 
mieckiego, delegacja radziec­
ka uważa za konieczne roz­
patrzyć jedną sprawę. Mini­
ster Mołotow przypomniał, 
że w dniu 27 stycznia wrę­
czył Edenowi jako przewoa- 
niczącemu posiedzenia pismo 
rządu NRD zaadresowane do 
obecnej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych, 
z tym, by w odpowiedniej 
chwili zostało ono rozpatrzo­
ne. Kopie pisma rządu NRD 
zostały wręczone Bidault i 
Dullesowi. W piśmie swym 
rząd NRD porusza sprawę 
konieczności udziału przed­
stawicieli NRD i Niemiec za­
chodnich podczas rozpatrywa 
nia problemu niemieckiego 
na konferencji ministrów
spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Rząd radziecki był zawsze 
zdania, że uregulowanie pro 
błemu niemieckiego na zasa  ̂
dach pokojowych i demokra 
tycznych nie będzie mogło 
posunąć się naprzód bez u- 
działu przedstawicieli Nie­
miec. Problem niemiecki
jest przede wszystkim spra­
wą samych Niemców. Udział 
przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemiec zachodnich w obec­
nej konferencji może w
znacznej mierze ułatwić dy­
skusję nad problemem nie­
mieckim. Przemawia za tym 
również okoliczność, że sta­
nowisko rządu Niemieckiei 
Republiki Demokratycznej 
w sprawie zaproszenia do 
udziału w obradach konfe­
rencji przedstawicieli Nie­
miec wschodnich i zachod­
nich poparte zostało przez 
przeszło 9 milionów obywa­
teli niemieckich, którzy zło­
żyli swe podpisy pod odpo­
wiednim wnioskiem w teł 
sprawie. Nie wolno ignoro­
wać w tej dziedzinie woli i 
pragnień narodu niemieckie­
go. Delegacja radziecka — 
oświadczy! v, zakończeniu 
minister Mołotow — propo­
nuje, aby zaproszono przed­
stawicieli Niemieckiei Repu­
bliki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej do wzięcia udziału w o- 
mawlaniu drugiego punktu 
porządku dziennego: „Pro­
blem niemiecki | zadania za 
Pewnienia bezpieczeństwa 
Europy".

Ministrowie mocarstw 
zach. przeciw zaproszeniu

przedstawicieli Niemiec
DULLES oświadczył, że de 

legacja Stanów Zjednoczo­
nych nie może zgodzić się 
na propozycję zaproszenia 
przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemiec zachodnich do 
wzięcia udziału w omawia­
niu problemu niemieckiego. 
Stwierdził on, iż ma po­
ważne wątpliwości, „czy 
istnieje obecnie rząd nie­
miecki lub nawet połącze­

nie reżimów niemieckich, 
które mogłyby występować 
w imieniu całego narodu nie
mieckiego“ .

BIDAULT i EDEN także 
wypowiedzieli się przeciwko 
zaproszeniu przedstawicieli 
obu części Niemiec na konie 
ręncię . .podczas omawiania 
problemu niemieckiego.

Replika min. Molotowa
Minister MOŁOTOW zaopo 

nował stanowczo przeciwko 
stanowisku przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich 
Podkreślił on, że zdaniem 
delegacji radzieckiej, w oma 
wianiu problemu austriackie 
go powinni wziąć udział 
przedstawiciele Austrii, a 
przy omawianiu prSblemu 
niemieckiego — przedstawi­
ciele Niemiec. Jak wiadomo 
delegaci Francji. Anglii i 
Stanów Zjednoczonych zgo­
dzili się na udział przedsta­
wicieli Austrii w omawianiu 
problemu austriackiego przez 
obecną konferencję. Nikt 
nas nie zrozumie — oświad­
czył min. Mołotow (— jeśli 
przy omawianiu problemu 
niemieckiego nie uczynimy 
tego samego w stosunku do 
przedstawicieli Niemiec. 
Trzeba liczyć się z faktem 
— powiedział W. M. Moło­
tow — że obecnie nie ma 
jednolitych Niemiec. Należy 
z tego wyciągnąć wniosek, 
że konferencja powinna wy­
słuchać zarówno przedstawi- i 
cieli Niemiec wschodnich 
jak 1 przedstawicieli Nie- | 
mieć zachodnich. To. że 
ustrój państwowy Niemiec 
zachodnich różni się od | 
ustroju państwowego Nie- ( 
mieć wschodnich, nie daje j 
podstaw do innych wnios- | 
ków — raczej przeciwnie. 
Wobec znacznej różnicy mię , 
dzy sytuacją w Niemczech j 
wschodnich a sytuacją w l 
Niemczech zachodnich, nie- I 
zbędne jest wysłuchanie j 
przedstawicieli zarówno jed- i 
nej jak i drugiej części Nie j 
mieć.

Minister Mołotow przy- , 
pomniał, że w końcu 1951 r. 
problem niemiecki omawia­
ny był w ONZ. Wówczas - 
4. XII. 1951 r. Zgromadzenie 
Ogólne NZ powzięło uchwa­
łę stwierdzającą, że specjal­
na komisja polityczna posła 
nawia zaprosić oficjalnych 
przedstawicieli strefy zachód 
niej 1 strefy wschodniej Nie 
mieć i odpowiednich sekto­
rów Berlina, aby przedsta­
wiciele ci złożyli oświadcze­
nia w omawianej przez ko­
misję sprawie.

O ile czynimy krok na­
przód, a przynajmniej nie 
cofamy się — oświadczy! mi 
nister Molotow — to powin­
niśmy postąpić niemniej 
słusznie, niż uczyniło to 
Zgromadzenie Ogólne w 1951 
roku, gdy zaprosiło obie 
strony dla wysłuchania ich 
poglądów.

Zaznaczając, że Związek 
Radziecki utrzymuje oficjal­
ne stosunki tylko z NRD, a

Francja, Anglia i USA utrzy­
mują oficjalne stosunki tylko 
z zachodnio-niemiecką Repu­
bliką Federalną, minister Mo­
łotow podkreślił iż nie nale­
ży sprowadzać sprawy jedy­
nie do kwestii oficjalnych 
stosunków. Rzecz w tym, że 
odmowa zaproszenia przed­
stawicieli Niemiec wschod­
nich i zachodnich mogłaby 
być niewłaściwie interpreto­
wana. Mogłaby ońa być zro­
zumiana w tym sensie, że 
albo nie uważa się za ko­
nieczne zjednoczenia obu 
części Niemiec, albo też, że 
uczestnicy obecnej konferen­
cji nie wierzą w takie zjed­
noczenie, a nawet wyklucza­
ją możność dokonania prób 
zbliżenia i zmniejszenia róż­
nic zdań między Niemcami 
wschodnimi a zachodnimi. 
W ten sposób uczyniono by 
krok nie w kierunku usunię­
cia, lecz w kierunku zwięk­
szenia przeszkód na drodze 
do narodowego zjednoczenia 
Niemiec.

Okoliczność — kontynuo­
wał minister Mołotow — że 
/.wiązek Radziecki nie utrzy­
muje oficjalnych stosunków 
z Niemcami zachodnimi, wca 
le nie wyklucza możliwości 
nawiązania odpowiedniego 
kontaktu i ustanowienia sto­
sunków między ZSRR, a za­
chodnio-niemiecką Republiką 
Federalną. Tego rodzaju pró­
by nawiązania stosunków 
miały jut miejsce, trzeba jed 
uak przyznać, że były one 
niewystarczające i nie dały 
jeszcze należytych rezulta­
tów.

Między Niemcami wschód- 
nimi a Związkiem Radziec­
kim ukształtowały się stosun 
ki przyjaźni zarówno w dzie­
dzinie politycznej i gospodar­
czej jak i kulturalnej. Mię­
dzy Związkiem Radzieckim 
a Niemcami zachodnimi nie 
było dotychczas wymiany np. 
delegacji kulturalnych.

Uczeni 1 artyści radzieccy
— oświadczył min. Mołotow
— bynajmniej nie uważają 
za idealną obecnej sytuacji, 
kiedy nie ma normalnych sto 
sunków między odpowiedni­
mi działaczami naszego kra­
ju i Niemiec zachodnich. Je­
śli rozwijają się stosunki kul

turalne między Związkiem 
Radzieckim i Francją lub 
między Związkiem Radziec­
kim i Polską, to dlaczego nie 
mogłyby być nawiązane tego 
rodzaju stosunki nie tylko 
między Związkiem Radziec­
kim i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, lecz także 
między ZSRR i Niemiecką 
Republiką Federalną?

Omawianie problemu nie­
mieckiego na obecnej konfe­
rencji w Berlinie bez wysłu­
chania zarówno przedstawi­
cieli Niemiec wschodnich iak 
i Niemiec zachodnich — o- 
świadczył minister Mołotow 
— oznaczałoby postawienie 
całego zagadnienia — i to, od 
samego początku — do góry 
nogami. Niektórzy z uczestni 
ków konferencji twierdzą, że 
trzeba zaczekać do chwili, 
gdy będzie istniał tak zwany 
legalny rząd całych Niemiec, 
że w związku z tym trzeba 
zająć się nie wysuwaną przez 
delegację radziecką sprawą 
zaprószenia Niemców,aby dać 
im możność wypowiedzenia 
się na temat problemu nie­
mieckiego. lecz sprawą ordy­
nacji wyborczej, procedury 
itd. Trzeba, jednak, mimo 
wszystko, liczyć się z sytua­
cją samych Niemców. Są oni 
zainteresowani w tym, aby 
:ch wysłuchano.

Nie możemy i nie powin­
niśmy — podkreślił minister 
Mołotow — omawiać proble­
mu niemieckiego nie wysłu­
chawszy poglądu Niemców, 
nawet gdyby poglądy te by­
ły różne. Jak wiadomo, ze 
ścierania się poglądów ro­
dzi się prawda.

Brytyjski plan
Po przemówieniu ministra 

Molotowa ponownie zabierali 
głos BIDAULT i EDEN, u- 
chylaiąc się od dania bezpo- 

<Dalszy ciąg na str. 2)Min. Mołotow
p o d e jm o w a ł o b ia d e m  
s e k re ta rza  s ta n u  USA 
I. Dullesa

BERLIN PAP. W dniu 29 
stycznia minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. 
Mołotow podejmował obia­
dem sekretarza stanu USA 
J. Dullesa.Utworzenie prowizorycznego rzgdu ogólnoniemieckłegoproponuje rząd NRD konferencji 4 mocarstw

BERLIN PAP. Rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej w memorandum prze 
kazanym konferencji czte­
rech ministrów spraw zagra 
nicznych przedstawił swój 
punkt widzenia na sprawę 
pokojowego rozwiązania pro 
olemu niemieckiego 

W części wstępnej memo­
randum podkreśla, że rząd 
NRD gotów jest niezachwia 
nie wnieść swój wkład do 
dzieła zawarcia traktatu po­
kojowego oraz utworzenia 
jednolitych, demokratycz-

Krótki żywotmiał rząd Fanianieyo
RZYM PAP. Na sobotnim 

i posiedzeniu Izby Posłów 
i chrześcijańsko -  demokraty- 
; czny rząd Fanfaniego, któiy 
istniał zaledwie 12 dni, zo­
stał obalony.

| Za rządem glosowało 260 
I posłów, przeciwko rządowi — 
j 303, a 12 posłów powstrzyma 
lo się od gloso.

nych, pokój miłujących i nie 
zawisłych Niemiec.

W kolejnych rozdziałach 
memorandum omawia szcze­
gółowo nieprzedawnione pra 
*va narodu niemieckiego do 
traktatu pokojowego, przy­
pomina, w jaki sposób układ 
poczdamski zrealizowany zo­
stał w całej pełni na obsza­
rze Niemieckiei Republiki 
Demokratycznej. przedsta­
wia sprawę pogwałcenia 
układu poczdamskiego i roz­
członkowania Niemiec przez 
zachodnie mocarstwa okupa 
cyjne, jak również analizuje 
inne zagadnienia pozostają­
ce w związku z problemem 
niemieckim.

W zakończeniu memoran­
dum wysuwa konkretne pro 
pozycje w sprawie pokojowe 
go rozwiązania sprawy Nie­
miec, przewidujące m in 
utworzenie prowizorycznego 
iządu ogóinoniemieckiego 
przeprowadzenie wolnych 
wyborów w całych Niem 
czech, opracowanie i zawar­
cie traktatu pokojowego, u- 

j nieważnienie wszystkich 
i układów wojennych, wycofa 
'nie 2 Niemiec obcych wojsk
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siedzibie wysokiego komisarza ZSRR

W następnym oświadczę- kiem północno - atlantyc-
niu przedstawimy nasze sta 
nowisko i propozycje w spra 
wie niemieckiej.

niemieckich jest to. iż we- wolno przy tym zapominać, 
dług tego planu wybory w że właśnie Niemiecka Repu- 
Niemczech będą w istocie blika Demokratyczna repre-

Dalsza dyskusja

kim.
Dulles zakończył swe prze­

mówienie oświadczeniem, że 
Stany Zjednoczone pragną— 
jak twierdził — zapewnić bez 
pieczeństwo w Europie.

. , , . , ny zostanie rząd niemiecki,
jednak ^zrozumieć,  ̂ który mógłby reprezentować 

cały naród niemiecki". Na­
stępnie Bidault jako przewód

wana przez cyładze okupa- proszeniem przedstawicieli
ir- j n,-pi • • • , . . . 9y.'ne •)e. , najlepszym wyj- Niemiec zachodnich i wschód
ra m m ryriP  dZ' SC!em’ :akie mozna Niem'  llich da «asu, aż utworzo-na propozycję radziecką w com zaproponować. Nie mo-
sprawie zaproszenia przed- gę jednak zrozumieć, —
stawicieli obu części Niemiec' stwierdził minister Mołotow
c.o udziału w omawianiu pro — dlaczego pan Eden zapo-
biemu niemieckiego. Eden mniał wypowiedzieć sie w ł , *“ ■ "  N“ *"
przedstawił przy tym -  jak sprawie, czy należy czy te  ̂ ' f f '  ? i T ° , Wai P ° f1Ę
się wyraził -  „brytyjski nie nal4ży zapraszać przed- da^ . l  dyskusji nad dru
Pian zjednoczenia Niemiec“, stawicieli Niemiec na naszą
składający się z 5 etapów konferencje. Może koledzy
Eden oświadczył, że tzw. moi uważają, że nie należy zaflania
„wolne wybory“ są zasadni- omawiać tego zagadnienia,
czym elementem przedstawio że nie trzeba zapraszać przed
nego przez niego planu. Rów stawicieli Niemiec na nasza

Odpowiedź 
musi być wyraźna

Po oświadczeniu Edena za 
brał głos minister MOŁO-

rzeczy oddane w ręce władz 
okupacyjnych, a. sami Niem­
cy stają się przedmiotem 
troski innych państw Wadi

(Dokończenie ze str. 1) won« yizez wiaaze OKuna- to™ sposób zgromadzenia narodu
wego dla opracowania kon­
stytucji, w oczekiwaniu na tego planu jest to, że nie ufa 
którą, miałyby nadal funk- on niemieckim siłom demo- 
cjonować na zachodzie wła- kratycznym. Jednocześnie 
dze beńskiej Republiki Fede plan ten troszczy się zbyt 
ralnej, a na wschodzie wła- wiele o to, aby obce jnocar- 
clze Niemieckiej Republiki stwa a przede wszystkim mo 
Demokratycznej; utworzenie carstwa okupacyjne kontrolo 

gim punktem porządku .dzień rządu ogólnoniemieckiego zgo wały wszelkimi sposobami 
nego: „Problem niemiecki i dnie z konstytucją zatwier- zarówno przygotowanie wy- 

zapewniehia bezpie- dzoną przez zgromadzenie na borów, jak i ich przebieg, 
czeństwa Europy“. rodowe i przekazanie temu Czy niezbyt mało wołno-

Eden oznajmił, że już na rządowi pełnomocnictw za- ści w takich „wolnych wy-
_______ ____ __ ^  ^  x poprzednim posiedzeniu po- równo rządu Republiki Fede borach“?

rocześnie, jak wynika z jego konferencję. Ja" natomiast czyn!ł pewne uwagi na temat ralnej,- jak 1 Rządu NRD; ro W każdym razie należało- 
propozycji, wybory w Niem nie mogę z tym się zgodzić. drysiego punktu porządku kowania w sprawie zawarcia by o to zapytać przede 
czech powinny być przepro- Minister Mołotow dodał że dziennego i wniósł pewne pro' traktatu pokojowego z Niem wszystkim samych Niemców, 
wadzone pod nadzorem mo- wobec późnei endzinv m’nż- po?yc;ie- Nie m°gć — stwier rami, w których imieniu po- 7. niewiadomycn powodów 
c*rstw okupujących Niemcy. na przenieść omówienie Dro" dzi* Eden — n*c do tes° do" winien występować wspom- nie jest to absolutnie prze-

pozycji radzieckiej na następ dai' niany rzad ogółnoniemiecki. widziane w plante.
ne posiedzenie. Jednakże Jak: wiadcm°. Eden zapro Plan wyłuszczony przez E- 
tak czy inaczej, trzeba wy- P°n°wał na poprzednim po- dena głosi, że w ciągu, wszy 
raźnie odpowiedzieć na py- siedzeniu brytyjski plan zje- stkich tych „stadiów“ utrzy 
tanie, czy chcemy zaprosić boczenia Niemiec, który rnu.ją sie w tei czy innej for 
na naszą konferencję Niem- Przewiduje następujące „sta- 

TOW. Podkreślił on, że za- ?°w zarówno ze wschodniej dia“ : tzw. „wolne wybory“ 
równo A. Eden, jak i G. Bi- iak i zachodniej części Nie- w całych Niemczech pod kon 
dault uchylają się od udzie- miec, czy też propozycja de- trolą czterech mocarstw oku 
lenia jasnej odpowiedzi na legacji radzieckiej zostaje od pacyjnych na podstawie or- 
propozycję radziecką w spra rzucona. dynacji wyborczej opracowa
wie zaproszenia przedstawi- Przewodniczący — delegat nel Przez cztery mocarstwa; sposób skończy się okupacja
cieli narodu niemieckiego do USA Dulles oświadczył, że zwołanie . wybranego w ten Niemiec,
udziału w omawianiu próbie wobec późnej godziny rozpa .Uświadczenie mirt. Mułu lima

zentuje te siły narodu nie
mieckiego, które dążą do te 
go, by zapewnić jak 
rychlejsze zjednoczenie Nie­
miec na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych, a to 
w interesie pokoju, w inte­
resie bezpieczeństwa Euro- 
py. Wszystkie kraje miłujące 
pokój powinny pod tym 
względem poprzeć Niemiecką 
Republikę Demokratyczną.

Skoro plan p. Edena wy­
chodzi widocznie z założe­
nia, że pó wyborach ogólno- 
■niemieckich Niemcy nie bę­
dą mogły swobodnie roz­
strzygnąć kwestii, czy pozo­
stają w mocy czy też nie 
układy z Bonn i Paryża, na­
rzucane obecnie Niemcom za 
chodnim — niesposób mówić

Z kolei stanowisko USA w 
omawianej sprawie przedsta 
wił Dulles. Rozpoczął on od 

” a) “ stwierdzenia, że doświadcze­
nia historii wymagają współ 
nego rozpatrywania zarówno 
problemu niemieckiego, jak i

Sprzeczne z faktami 
twierdzenia 

ministra Bidault
Następnie zabrał głos Geor 

ges Bidault. który przedsta- 
delegacjisprawy zapewnienia bezpie- wił punkt widzenia del 

czeństwa Europy. Z tego mia 
sta, w którym* obradujemy — 
powiedział Dulles — rozpęta 
ne zostały dwie wojny świa 
towe, dwa spośród czterech 
krajów, reprezentowanych tu 
na konferencji — Francja i 
Związek Radziecki — dozna 
ły inwazji zarówno podczas 
pierwszej, jak i podczas dru 
giej wojny światowej. An-

francuskiej. Stwierdził on. że 
sformułowanie drugiego pun 
ktu porządku dziennego 
wskazuje na związek, jaki 
istnieje ' miedzy problemem 
niemieckim, a zagadnieniem 
bezpieczeństwa Europy. Bi­
dault oświadczył, iż nie za­
przecza, że związek taki 
istnieje, i zapewnił, że daże 
niem delegacji francuskiej

głia zaś została zaatakowana jest znalezienie takiego roz- 
7 powietrza. Wszystkie nasze wiązania problemu ntemiec- 
cztery kraje musiały dwu- kiego, które mogtoby sie

me mniej

mie funkcje kontrolne mo
carstw okupacyjnych, a woj 
ska ebe" pozostają na tery­
toriom Niemiec.

Nic jednak nie powiedzia­
no o tym, kiedy i w jaki

mu niemieckiego 
W. M. Mołotow óświad- 

czył, że Eden chce wmówić, 
łż wolność Niemiec realizo-

trzenio zagadnienia wysunię 
tego przez delegację radziec 
ką zostaje przeniesione na 
następne posiedzenie.

!e *

Następnie zabrał głos W. 
M. Mołotow i złożył nastę­
pujące oświadczenie:

Niech mi wełno będzie po­
czynić na razie tylko wstęp­
ne uwagi.

Wczoraj wysłuchaliśmy cie 
■kawego przemówienia p. Ede

y sn lB D jy h c r ty c h  a o c to tw , „  którym pA e-

BERLIN PAP. 30 stycznia odbyło się szó­
ste posiedzenie konferencji ministrów spraw za-

wodniczył min. Georges Bidault.
Czterej ministrowie oma- wiadomości oświadczenie 

■wiali w dalszym ciągu pro- min. Edena, lecz uważa za 
pozycję delegacji radzieckiej konieczne podkreślić, że de- 
dotyczącą zaproszenia przed legacja radziecka pozostaje 
stawicieli Niemieckiej Repu na swym stanowisku, uwa 
ouki Demokratycznej i Nie- zając, iż '
mieckiej Republiki Federal­
nej do udziału w dyskusji 
nad drugim punktem porząd 
ku dziennego — „Problem 
niemiecki i zadania zapew­
nienia bezpieczeństwa Euro­
py“-

Minister Bidault zapytał, 
czy ministrowie życzą sobie 
zabrać glos w sprawie pro-

dziany na poprzednim posie 
dzeniu. Nie jestem — powie, 
dział on — zwolennikiem pro 

pozycji radzieckiej dotyczą- Pozycji p. Mołotowa, by za- 
cej zaproszenia przedstawi- prosić tutaj przedstawicieli 
cieli obu części Niemiec. Niemiec wschodnich i Repu

które wniósł p. Eden. Oczy­
wiste jest, że musimy uważ­
nie przestudiować i jeden i 
drugi dokument 

Delegacja radziecka uwa­
ża za rzecz ważną wysłucha" 
nie opinii również innych ko 
lęgów w sprawie Niemiec.

O tym. czy aprobują or.i 
tezy wyiuszczone przez p 
Edena, na razie nie wiemy. 
Albo też mają oni inne pla­
ny rozpatrzenia i rozwiąza-

trzymuje pogląd wypowie- ¿tzeku iem ?"
n  i m  n n c i o  J ■ •’

należy zaprosić na 
konferencję przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachód 
nich oraz wysłuchać ich zda 
nia na temat problemu nie­
mieckiego.

Dulles oświadczył, że pod-

wyborów w Niemczech. Pan 
Eden także mówił głównie 
na ten temat.

Doniosłości tego problemu 
nie należy pomniejszać.

Rząd radziecki przywiązy­
wał zawsze wielką wagę do 
przeprowadzenia wolnych 
wyborów w całych Niem­
czech. Wolne wybory w ca­
łych Niemczech są konieczne 
dla zapewnienia trwałego 
zjednoczenia obu części Nie­
miec na demokratycznych i 
pokojowych zasadach.

Nie przymykamy oczu na

Powstaje inne 
doniosłe pytanie.

Nie rozumiemy dokładnie, 
co się będzie działo w Niem 
czech po wyborach, o któ­
rych mówił p Eden.

A więc czy Niemcy po 
tych wyborach będą rzeczy­
wiście wolne i będą miały 
prawo decyzji w swych spra 
wach wewnętrznych i zagra 
nicznych? Rząd radziecki wy 
powiada się za tym, aby w 
wyniku wyborów ogólnonie- 
mieckich, państwo ńiemiec- 
kie było rzeczywiście wolne, 
miało rzeczywiście możność 
decydowania zarówno o 
swych sprawach wewnętrz­
nych, jak i o swej polityce 
zagranicznej. Nie wynika to 
jednak z planu pana Edena.

Plan wysunięty przez pana 
Edena stwierdza, że „rząd 
ogółnoniemiecki będzie upo­
ważniony do przejęcia mię­
dzynarodowych prawi i obo­
wiązków Republiki Federal­
nej i radzieckiej strefy Nie­
miec“ .

rzeczywiście wolnych Niem krotn'e gromadzić wszystkie przyczynić do zadowalate.ee-
czech po tych wyborach.

Wiadomo przecież, że za 
pomocą układu bońskiego u- 
siłuje się utrzymać dla Nie­
miec reżim póiokupacyjny 
na przeciąg dziesięcioleci. A 
zatem Niemcy

swoje rezerwy ludzkie i za­
soby materialne, ażeby prze­
ciwstawić się agresji nie- 
m:eckiej.

Dulles oświadczył następ- 
„ , nie, że żywotne interesy czte

zatem Niemcy skrępowane rech,mocarstw wymagają, a- 
ty m  układem me będą mia- by uczyniono wszystko, c0

jest możliwe, żeby nie dopu­
ścić do powtórzenia agresji

ły wolności działania w 
swych sprawach wewnętrz­
nych, w swojej polityce wew 
nętrznej.

Co się tyczy układu pary­
skiego, to stwier

go rozstrzygnięcia sprawcy 
bezpieczeństwa wszystkich 
narodów.

Jednakże w dalszym cią­
gu Bidault bronił realizowa­
nej przez mocarstwa zachód 
nie polityki wciągania Nie­
miec do wojskowego ugrupo 
wania mocarstw zachodnich 
znanego pod nazwą europej 
skiej wspólnoty obronnej.

niemieckiej. Podkreślił oń, Bidault powtórzył sprzeczne 
że omawiana na konferencji 
sprawa ma dwa aspekty. Po

wprost, ze przykuwa on 
Niemcy do rydwanu określo 
nego ugrupowania wojskowe 
go mocarstw na 50 lat z 
góry. Skoro jednak również 
po wyborach ogólnoniemiec- 
kich Niemcy nie mogą swo- 
bbdnie zadecydować, czy u- 
kład paryski zostanie w mo

i o.za się tam pierwsze — oświadczył Dul-
m x.’ O n n  . . . ‘ ______les — trzeba zjednoczyć Niem 

cy, a po drugie, znaleźć spo­
sób zapewnienia, że te zjed­
noczone Niemcy będą Niem­
cami pokojowymi.

Po złożeniu tego deklara­
tywnego oświadczenia Dul­
les przeszedł do sprawy kon

Oznacza to, że propozycje pc.iskiej wspólnocie obron- 
pana Edena przewidują, iż nej“ daje wolną rękę milita 

fakt, że w pojmowaniu za- PPZÓstają w mocy zobowiążą rystom niemieckim, którzy u-
gadnienia wolnych wyborów n'.a’ jakie nakładają na 
w Niemczech punkt widzę- Niemcy zachodnie układy z 
nia Związku Radzieckiego B™n 1 Paryża, a ponadto, że 
nie jest identyczny pod pew- ’ 
nymi względami z punktem

cy czy też nie -  o jakich kretnych sposobów rozwiąza 
wolnych Niemczech może nja probIemu niemieckiego.
ku? w r to c ie  ^ S T S  Oświadczył on. że aprobuje ku. w istocie rzeczy wyiwa plan wysimięty przez Edena

oraz uważa, że plan ten jest 
„jasny, rozsądny i słuszny“ . 
Dulles podkreślił, że w toku 
wymiany poglądów mogą 
być wysunięte propozycje, do 
tyczące pewnych zmian szcze 
gółów planu Edena. Można 
będzie rozważyć te propozy-

rza się zupełnie inna sytu­
acja.

Układ paryski o tzw, „euro

zyskują możność odbudowy 
niemieckiej armii regularnej.

z faktami twierdzenie, że ta 
ka polityka rozbijania Nie­
miec i Europy została rzeko 
mo narzucona mocarstwom 
zachodnim. Podobnie jak mi 
nistrowie spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii 1 
USA, Bidault twierdził, że 
lozwiązanie problemu nie­
mieckiego należy przede 
wszystkim zapoczątkować 
przeprowadzeniem w „Niem 
czech tzw. „wolnych wybo­
rów“. Usiłował on równići 
przedstawić sprawę w ten 
sposób, jak gdyby tzw. eu­
ropejska wspólnota obronna 
dawała Europie „gwarancję 
bezpieczeństwa“.

Bidault oświadczył, że a- 
probuje zasadnicze wytycz­
ne planu Edena. Utrzymy­
wał on, że ten plan zmierza 
rzekomo do przywrócenia

z zainteresowa­
niem oświadczeń p. Bidault 
i p. Duilesa w tej sprawie.

Wolne wybory —  
bez wolności

widzenia mocarstw zachod­
nich.

Wydaje się nam, że w da­
nym wypadku Związek Ra­
dziecki bardziej niż trzy mo­
carstwa zachodnie interesuje 
sio tym, aby wybory w 
Niemczech były rzeczywiście 
wolne i demokratyczne, aMinister A. Eden oświad- . Sekratarz ( z  korespondencji dyploma ......- - ......... „

czyi, że nie uważa za celo- . 1 doda{' ze rząd Mi» tycznej między rządami Frań lednocześnie, abv przyczyni-
we zapraszać przedstawicieli zachodnich sam nie wy cji, Anglii i USA z iednej ły się one do dalszego rozwo
Niemiec'wschodnich i zachód raz,ł Pragnienia. by zaproszę strony, a Związkiem Radziec ju,demokratycznych Niemiec
nteh no na konferencję mini- kim z drugiej strony wiemy na zasadach pokojowych

M ni-tor w  m  Mołotow S? faT  zaf an,lcznych- I«*, ż* specjalne znaczenie Wydalę sie nam ź,M mster W. M. ^Mołotow Bidault oświadczył, ze „ce- przywiązują państwa zachód
stwierdził, iż przyjmuje do Iowę będzie zaczekać z za- nie dó sprawy tzw. wolnych

Wydaje się nam, że wadą 
wysuniętego przez pana Ede 
na planu wyborów ogólno-

zobowiązania te zostają 
także rozciągnięte również 
na Niemcy wschodnie, któ­
re obecnie nie mają żad­
nych _ tego rodzaju zobo­
wiązań. Wielu, bardzo wie­
lu Niemców nie może o- 
czywiścię z tym się zgodzić. 
Nie uwzględnia tego w do­
statecznym stopniu plan pa­
na Edena.

NRD reprezentuje 
patriotyczne siły Niemiec

Należy liczyć się ze zda­
niem Niemców zarówno ze 
wschodniej jak i z zachod­
niej części Niemiec. Nie

Taka „wolność“ jest w da cje _  oświadczył Dulles. Jed jedności Niemiec__  _    i      1 J  I   a . __ r* D I manym wypadku przewidziana. 
Nie ma to jednak nic współ 
r.ego z rzeczywistą wolno­
ścią dla narodu niemiec­
kiego.

nakże jeśli chodzi o całość, 
to podpisuję się pod propo­
zycja brytyjską.

Następna część swego prze 
mówienia Dulles poświęcił 
próbom udowodnienia, że 
tzw. „wolne wybory“ , prze­
widziane w planie Edena, mo 

Związek Radziecki zajmuje rzekomo zapewnić naro-

O Niemcy jednolite, 
pokojowe, niezawisłe

OD REDAKCJI- W nume­
rze dzisiejszym publikujemy 
pierwszy odcinek notatnika 
Edmunda J. Osmańczyka. No 
tętnik- ten, który ma na celu 
oddanie atmosfery konferen­
cji, zamieszczać będziemy 
obok bieżących wiadomości 
i komentarzy koresponden­
tów.

Berlin, 22 stycznia
Na 'lotnisku Tempelhoff mini­

stra spraw zagranicznych USA, 
Duliesa, powitało pięć czołgów a- 
merykańskich dziewiętnastoma 
strzałami. Tegoż dnia przyleciał 
na lotnisko w Gatov/ minister 
spraw zagranicznych Anglii, 
Eden. którego powitał oddział 
szkockich fizylierów jedną salwą. 
Wieczorem przybył pociągiem z 
Paryża minister Bidault. Tym ra­
zem obyło się bez strzałów.

Trzech ministrów zachodnich 
przyjechało tak wcześnie ponie­
waż postanowili omówić między 
sobą wspólną taktykę na konfe­
rencję berlińską. Potrzebowali na 
to aż trzech godzin, które przy­
pominały nieco listopadowe spot­
kanie na Bermudach. Również i 
teraz zagrały sprzeczności fran- 
cusko-amerykańskie i angielsko- 
amerykańskie. Dopiero na trze­
cim niedzielnym spotkaniu udało 
się zachodniej trójce uzgodnić nie 
co swoje stanowiska. Ale teraz 
przyjęli wobec siebie dwa zobo­
wiązania: D żaden z trzech nie 
poweźmie żadnej decyzji bez po­
rozumienia się z dwoma pozosta­
łymi, 2) żaden z trzech nie opuści 
samowolnie konferencji. To dru- 

• gk  zobowiązanie panowie Eden i 
Bidault wymusili na panu Dulle- 
sie, mając w pamięci zerwanie 
konferencji londyńskiej w spra­
wie Niemiec w r. 1047 przez mi­
nistra Marshalla.

2" stycznia
W sobotę przybył z Moskwy na 

lotn sko Schoenfeld minister Mo­
łotow witany kwiatami przez de­
legację Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej. „Przywiozłem z Moskwy 
słoneczną pogodę“ — powiedział 
witającym do osobom, premiero­
wi rządu NRD Otto Gratewohlow; 
i przedstawicielom korpusu dypl 
matycznrgo. Byia to pośrednia od 
powiedź na słowa ministra Dulle- 
sa, który poprzedniego dnia, lą-

Berlińskie dni
C K o r e s p o n d s n c i a  z  Beri n a )

(O
dując w mroźnej, «śnieżnej zamie­
ci, wyraził obawę, czy zimowa 
atmosfera nie zmrozi obrad kon­
ferencji..Tegoż dnia minister Mo­
łotow złożył wizytę prezydentowi 
NRD, Wilhelmowi Pieckowi.

25 stycznia
Czterej ministrowie spotkali się 

w poniedziałek 25 stycznia po po 
łudniu ściśle o godz. 15. Po po 
witaniu zasiedli przy kwadrato 
wym stole wraz z towarzyszący 
mi im osobami, podsekretarzami 
stanu, wysokimi komisarzami, tlu 
maczami i ekspertami. Dopuszczę 
ni na kwadrans fotografowie i 
filmowcy przez 15 minut korzy­
stali ze światła reflektorów i 
uwiecznili pierwsze posiedzenie 
berlińskiej konferencji. Przewod­
niczył obradom minister Dulles z 
tej racji, że gmach sojuszniczej 
Rady Kontroli, w którym przez 
pierwszy tydzień odbywa s>ę kon­
ferencja. znajduje się w sektorze 
amerykańskim przy Potsdamer- 
strasse. Zebranie przypominało 
uczestnikom i obserwatorom kon­
ferencji o Poczdamie, gdzie w lip- 
cu 1945 r. podjęta została uchwa­
ła przewidująca stworzenie jedno­
litego państwa niemieckiego na 
zasadach demokratycznych.

Zaraz pierwszego dnia obrad 
minister Dulles zdenerwował się 
bardzo, w trzy 1 pół godziny po 
rozpoczęciu pierwszego posiedze­
nia pogwałcił dżentelmeńską urno 
wę ze swymi dwoma zachodnimi 
kolegami i stanął okoniem.

Co się stało? Otóż trzej zachód 
ni ministrowie mieli trzy uzgod­
nione między sobą teksty swoich 
przemówień. Pierwszy otrzyma! 
głos minister Bidault! następnie 
— minister Eden. Obaj mówili 
dość ogólnie. Jako trzeci przema- 

.wiał minister Mołotow, a następ­
nie miał przemawiać minister 
Dulles, ponieważ zgodnie z oby­
czajami przewodniczący udziela 
sofcie głosu na końcu.

I oto mowa ministra spraw za 
granicznych ZSRR wytrąciła z 
równowagi ministra Duilesa, kie­
dy ten zażadał. by przedmiotem

obrad były zagadnienia, których 
nierozwiązanie rzeczywiście stoi 
na przeszkodzie trwałemu odprę­
żeniu międzynarodowemu. Do za­
gadnień tych należy przede 
wszystkim sprawa stosunków mo­
carstw zachodnich do Chin Ludo­
wych, dalej sprawa rernilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich i sprawa 
bezpieczeństwa Europy, wreszcie 
sprawa wciąż odkładanego przez 
mocarstwa zachodnie traktatu po­
kojowego z Austrią.

Minister Dulles nie wygłosił za­
powiedzianego przemówienia. Na 
konferencji prasowej amerykań­
ski rzecznik ministra Duilesa bar­
dzo nieefektownie próbował bro­
nić swego szefa. Spotkało się to 
z protestami wielu dziennikarzy.

26 stycznia
P. Dulles wygłosił przemówie­

nie pełne silnych słów, ale „słabe 
w argumentacji“ , jak określił je 
korespondent „Neue Züricher Zei­
tung“ .

Nie przewidział jednak p. 
Dulles natychmiastowej repliki 
ministra Mołotowa, spokojnej, 
rzeczowej, pojednawczej.

Delegaci francuski i angielski 
nie kryli swego rozżalenia pod a- 
dresem pana Duilesa, który 
wbrew niedzielnej umowie samo­
wolnie wystąpił tak ostro. Obie 

•ięc delegacje przyjęły z zadowi' 
leniem fakt, że minister Mołotow 
potrafił tak szybko przywrócić o- 
bradom właściwy i potrzebny ton.

W ten sposób w drugim dniu 
Po wywodach ministra Mołotowa' 
doszło — ku zdumieniu wielu 
obserwatorów — do pierwszej, 
zaody czterech, mianowicie do 
przyjęcia porządku obrad w for­
mte zaproponowanej przez mi­
nistra Mołotowa właśnie w ponie­
działkowej jego mowie.

27 stycznia
•Spotkania czterech ministrów 

spraw zagranicznych nie ograni- 
czają się do sali konferencyjnej. 
Na Unter den Linden, przed zbu­
dowanym niedawno wielkim gma 
chem ambasady radzieckiej poja­
wiły się we wtorek wieczorem sa-

mochody delegacji francuskiej. 
To minister Mołotow podejmował 
przyjęciem swego francuskiego 
kolegę, ministra Bidault. Z kolei 
czarne limuzyny ZIS i ZIM poja­
wiły się przed piękną willą 'w 
Gruenewaldzie, gdzie ministra 
Mołotowa podejmował minister 
Eden.

Zapowiadana jest również wi­
zyta ministra Dullesą w gmachu 
radzieckiej ambasady.

Co oznaczają te wizyty? Otóż 
są rzeczy, które muszą dojrzeć 
zanim zostaną sformułowane w 
sposób ostateczny. Zaglądanie co 
chwila do pieca, czy ciasto już 
urosło, doprowadza zazwyczaj do 
tworzenia się w cieście niestraw­
nego zakalca. NWiedzą 0 tym nie 
tylko kucharze, ale i dyplomaci, 
którzy chętnie korzystają z poza- 
konferencyjnych spotkań.

Zakończienie środowego posie­
dzenia było bardzo wymowne. 
Mianowicie po wywodach mi­
nistra Mołotowa, który nieuza­
sadnionym prawno-połitycznym
zastrzeżeniom ministrów Duilesa, 
Bidault i Edena w sprawie zwo­
łania konferencji pięciu przeciw­
stawił realia ekonomiczne, lud­
nościowe, a w konsekwencji po­
lityczne pozycji Chin Ludowych 
w świecie, minister Eden zarzą­
dził przerwę.

Ministrowie uddll się do baru 1 
po 15 minutach towarzyskich roz­
mów, których treści nie podano 
do wiadomości na żadnej z kon­
ferencji prasowych, powrócili na 
salę, by odroczyć obrady do dnia 
następnego. Było to czymś no­
wym w porównaniu z gwałtowną, 
natychmiastową reakcją ministra 
Duilesa na mowę ministra Moło­
towa w pierwszym dniu obrad.

Tak odmienne od poniedziałko­
wego zakończenie środowego po­
siedzenia wywołało konsternację 
wśród prasy adenauęrowskiej. 
Zniecierpliwienie i podenerwowa­
nie bońskich panów i ich przyja­
ciół na bieg konferencji jednak 
nie wpłynie. Świadczą 0 tym wy­
mownie ostatnie dwa dni. kiedy 
codzienne narady rozszerzyły sie 
o towarzyskie rozmowy j — rzecz 
warta szczególnego podkreślenia 
— o coraz powściągliwsze komun 
tarze rzeczników delegacji na kon 
ferencjach prasowych.

Edmund J. Osmańczyk

inne stanowisko i pragnąłby, 
ażeby do tego stanowiska 
przyłączyły sie mocarstwa za 
chodnie, kierując sie intere­
sami utrwalenia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie. Po­
winniśmy osiągnąć porozu­
mienie co do tego, aby po 
wyborach ogólnoniemieckich 
Niemcy nie były związane

dowi niemieckiemu rzeczywi­
ste wyrażenie jego woli.

Dulles przeczy sam sobie i

Jednakże Dulles w dalszym 
ciągu sam sobie zaprzeczył, ; 
podkreślając ze szczególnym 
naciskiem, że te tzw. „wolne j

Gdy Bidault zakończył prą 
cyzowanie swego stanowis­
ka, Eden oznajmił, że na na­
stępnymposiedzeniu odpo­
wie na uwagi ministrów w 
sprawie swego planu.

Postanowiono, że ministro­
wie zbiorą się na następna 
posiedzenie dnia 1 lutego. 
Posiedzenie to odbędzie się 
w siedzibie wysokiego korni 
sarza ZSRR w Niemczech na 
Unter den Linden.

żadnymi układami z tym, czy wybory muszą być przepro
wadzone pod kontrolą władz 
okupacyjnych.innym ugrupowaniem mo­

carstw. aby Niemcy wkroczy 
ły pewnie na drogę pokojo­
wą i demokratyczną i aby 
swobodnie decydowały nie

Mówiąc o zapewnieniu bez 
pieczeństwa Europy, Dulles 
powtórzył obalona już od

tylko o swych sprawach we dawna tezę amerykańską, że
wnętrznych. lecz również o 
swych sprawach zewnętrz­
nych.

Powinniśmy zatroszczyć 
się o to, by Niemcy odrodzi­
ły się jaiio jednolite i nieza­
wisłe, demokratyczne I po­
kój miłujące państwo nie­
mieckie. Takie rzeczywiście 
wolne Niemcy nie staną się 
nigdy groźbą dla swych są­
siadów i jako iedno z wiel­
kich mocarstw zajmą godne 
miejsce wśród miłujących po 
kój państw Europy.

Oto pierwsze uwagi dele­
gacji radzieckiej w omawia­
nej sprawie.

bezpieczeństwo Europy może 
być rz.ekomo zapewnione

G łó w n i o s k a r ż e n i
w  pro ce sie  opo lskimskazani na śmierć
OPOLE PAP. Wojskowy 

Sąd Rejonowy w Opolu, 
przed którym stawali szpie­
dzy wywiadu adenauerow- 
skiego wydał wyrok, mocą 
którego oskarżeni Alfred Fie 
truszka i Henryk Koj skaza

pizez zjednoczenie sześciu i nj zostali na karę śmierci i 
krajów zachodnio - europej- i utratQ praw publicznych i 
skich i utworzenie tzw. „euro ■ obywatelskich praw hm wo- 
pejskiej _ wspólnoty obron- Wych na zawsze Herhet i Ko 
ne.i , która jak wiadomo , pjec skazany został na 15 
7  da"ie wo1" 8 rękę military | !at więzienia, utratę praw 
?-town_1.emiecki?  1 >™°ż.liwiq | publicznych i obywatelskich

J praw honorowych na 5 iat,.im wskrzeszenie odwetowel 
armii w Niemczech zachod­
nich. i

Dulles stwierdził, że Sta­
ny Zjednoczone pragną po­
łączyć „europejską wspólnotę

Henryk Skowronek — na 12
lat więzienia wraz z utrata 
praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych 
na 4 lata, Stanisław ¡Moskal 
— na 10 lat więzienia i utrą

obronną“ z innym wojsko- j tę praw publicznych i' oby- 
v ym ugrupowaniem mo- | watelskich praw honoro- 
* srstw zachodnich — blo- I wych na 3 lata.

W służbie bańskich odwetowców
28 stycznia br. pizec] Woj 

skowy.u Sądem Rejonowym 
w Op^ia rozpoczął się pro­
ces gi-opy agentów wywia­
du ac^np.ucrowskiego. Na 
lawie oskarżonych zasiedli: 
Alfred Pietruszka. Henryk 
Koj, Stanisław Moskal. Hen 
ryk Skowroński i Herbert 
Kopiec.

Na zdjęciu (obok): Frag­
ment ławy oskarżonych. W 
pierwszym rzędzie między 
milicjantami od prawa — 
Henryk Skowroński i Al­
fred Pietruszka.
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OsSznac*ejiie d.zielnej załogi „HerKiilesa”

W dniu 29. I. br. na spotka­
niu w Sopocie pracowników 
nauki i przedsiębiorstw pro­
wadzących roboty podwodne 
zasfr. przewodniczącego Pre­
zydium Woj. R. N. w Gdań­
sku, tow. Antoni Bigus w

imieniu Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ude­
korował 18 ratowników z za­
łogi holownika , .Herkules“ 
odznaczeniami państwowymi. 
Odznaczenia te załoga ,.Her­
kulesa“ otrzymała za urato­

wanie w listopadzie ub. r. 
w sztormowej pogodzie lu-
grotrawlera „Sójki“ , który 
wszedł na kamienie koło la­
tarni Nidingen u wybrzeży 
szwedzkich.

Odznaczenia otrzymali: zło­
ty krzyż zasługi kpt. Józef 
Strug i st. mechanik Mieczy­
sław Uklejewski. Srebrny
krzyż zasługi — II oficer 
Włodzimierz Słociński, sma­
rownik Andrzej Gojlewicz, 
st. marynarz Zdzisław Chrza 
nowskl, st. mar. Jarosław 
Redtner, węglarz Henryk Do- 
dak i st. mar. Leon Mazur. 
Brązowy krzyż zasługi — ra­
diooficer Joachim Szwarc, 
smarownik Gerard Kreft, pa­
lacz Fabian Chyliński, II me 
chanik Paweł Grzenkowicz, 
bosman Stefan Stecyk, ku­
charz Wlastimir Konieczny, 
palacz Franciszek Krzyżanów 
ski, ml. kucharz Antoni Strzy 
żewski, ml. nurek Alfred 
Mlszkurka oraz palacz Jan 
Garczyński.

Jednocześnie przedstawiciel 
Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. ' Prac. Żeglugi tow. 
Czajkowski wręczył racjona­
lizatorom PRO proporzec 
przechodni, przyznany zało­
dze Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego za najlepsze o- 
siągnięcia w usprawnianiu 
pracy w ub. r.

Na zdjęciu: zast. przewod­
niczącego WRN tow. Antoni 
Bigus dekoruje złotymi krzy 
iami zasługi kpt. Struga i 
st. mechanika Uklejewskiego, 

Foto J. Staszkiewicz

Z  ż y c i a  p a r t i i

Aktywista nieetatowy 
w terenie

iksjtefnlctf
K om isja sanitarna za m ia st... leczenia

Tow. Mieczysław Łuczak, 
pracownik Powiatowej Ko­
mendy „SP“ w Wejherowie, 
aktywista nieetatowy Ko­
mitetu Powiatowego PZPR, 
jechał po raz pierwszy w 
teren — do Góry Pomor­
skiej. W przedziale pociągu 
Wejherowo — Choczewo, do 
którego wsiadł, znajdowało się 
dwóch starszych mężczyzn.
Łatwo było rozpoznać w 
nich kaszubskich chłopów.

Tow. Łuczak wyjął z tecz­
ki książkę i zaczął czytać.
Ale czytać nie mógł. Chłopi 
rozmawiali tak głośno, że 
niesposób było nie słuchać, 
o czym mówią.

— No i pomyśl — grzmiał 
jeden z nich — przecież był 
u nas ten z centrali... jak jej 

j tam... mówił, żeby kontrak- zakontraktowane warzywa.

państwowej tuczami, która 
jest w tej samej gromadzie.

— Zorganizujcie kurs — 
zaproponował im tow. Łu­
czak. — Pracownicy tuczar- 
ni z pewnością pomogą 
wam, nauczą lacjonalnych 
metod hodowli świń.

Kierownik tuczami, obec­
ny na zebraniu, przytaknął. 
— Nauczymy, to nie takie 
trudne. * 1 *

Kurs racjonalnej hodowli 
trzody w Górze Pomorskiej 
został zorganizowany; odby­
ło się juz pierwsze zajęcie 
szkoleniowe.

Kilka dni po tym zebraniu 
niektórzy chłopi z Góry Po­
morskiej pobrali zaliczki na

S k u tk i  słabej kontroli  d o s t a w

Ważne zadanie aktywu powiatowego:
zakończyć skup zboża za r o k  1953

Chociaż przytłaczająca większość pracujących 
chłopów Wybrzeża w terminie i często z nadwyżką 
wykonała plan obowiązkowych dostaw zboża dła 
państwa, w każdej gminie niemal można napotkać 
jeszcze takich chłopów, którzy posiadają na swym 
koncie zaległości. W wynik u tego żaden powiat w na­
szym województwie nie osiągnął dotychczas 100 proc. 
planu dostaw ziarna za rok ubiegły.

Jednym z powiatów, w którym mamy jes cze 
znaczne zaległości w dostawach ziarna za rok 1053 
.test pow. Sztum. Na dzień 10 stycznia br. osiągnął on 
S6.7 proc. wykonania planu netto (do zwolnienia z 
miarek i odsypów została doliczona kontraktacja u- 
praw roślin p r z e m y s ło w y c h .) ________________

Jakie są przyczyny, że w 
sztumskim realizacja planu 
skupu zboża została zanied­
bana?

Najpierw kilka liczb ze spra 
wozdania powiatowego pełno 
mocnika Ministerstwa Sku­
pu w.Sztumie. Ńa dzień 30

jąc, że —właśnie z braku 
kontroli — uda im się w 
ogóle uniknąć wykonania za­
ległej dostawy!

W ub. roku np. wielu chło­
pów zobowiązało się wyko­
nać obowiązkowe dostawy 
zboża zamiennikiem — nasio

I tak np. cukrownia w Sta 
rym Polu pow. Malbork nie 
wysłała do gminnej delega­
tury MS w Jasnej zawiado­
mienia, czy Franciszek Za- 
porowicz dostarczył zakon­
traktowane buraki cukrowe. 
Nie ma u powiatowego peł­
nomocnika MS w Sztumie 
zaświadczeń z cukrowni Mai 
bork o tym, jak rozliczyły się 
z kontraktacji roślin olei­
stych spółdzielnie produkcyj­
ne w Piaskach, Błonakach i 
w Nowcu, mimo że ob. Wró­
blewski, starszy inspektor 
produkcji roślinnej z biura 
powiatowego pełnomocnika 
MS w Sztumie, jeszcze w 
grudniu osobiście interweńio 
wał w tej sprawie. Przykła­
dów takich można by przy­
toczyć jeszcze więcej.

tować warzywa, że wypłacą 
i zaliczkę. A tymczasem w 
kasie spółdzielczej powie­
dzieli, że o zaliczkach nic 
nie wiedzą. I komu tu wie­
rzyć?

Łuczak postanowił wmie­
szać się do rozmowy. Nie 
chcieli mu początkowo wy­
jaśnić o co chodzi. — Mło­
dzi -jeszcze jesteście, co tam 
wiecie.., mówili. Ale Łuczak ^  
nie ustępował. Toteż wkrót- 
ce dowiedział się o wszyst­
kim.

Okazuje się, że 'chłopi za­
kontraktowali warzywa w 
Centrali Nasiennej i w myśl 
obietnicy jej przedstawicie­
la mieli otrzymać 
na przyszły plon.
Gminnej Kasie Spółdzielczej 
powiedziano im, że nic nie 
wiedza o zaliczkach. Łuczak 
zorientował się, że zawiniła 
tu prawdopodobnie Centrala 
Nasienna.

listopada roczny plan skupu nami koniczyny, mlekiem,
zboża (netto) .-wykonany był 
w 82,4 proc. W pierwszej de­
kadzie grudnia stopień wy­
konania planu powiększył 
się o 1,1 proc. a do dnia 10 
stycznia o 4,3 proc. Wyniki 
były więc bardzo niskie. Za­
ważyło. na tym zaniedbanie czenie, przerywane tylko nie-

z'Avvi>m drobiem itp. Jed- Ostatnio weszło w życie 
i a ,. gdy na naradzie rozporządzenie powołujące 
przewodniczących prezydiów gminne i powiatowe komisje 
GRN i gminnych delegatów rozliczeniowe, których zada 
MS padło pytanie, czy wsźys niem ĵest zakończyć realiza- 
cy ci chłopi dotrzymali sło-
wa, zapadło powszechne mil-

kontroli skupu „końcówek“ 
ze strony Frezydium PRN i 
zlekceważenie tej sprawy 
przez Komitet Powiatowy 
PZPR w Sztumie.

Świadczą o tym inne jesz­
cze przykłady. W placówce 
PZZ w Sztumie można się 
dowiedzieć że w -grudniu 
liczne były dni, w których 
nie zanotowano wpływu ani 
jednego kg zboża. I tak np. 
gminy Szropy i Stary Targ 
od 1 do 10 grudnia ub. roku 
nie skupiły ani kilograma 
ziarna, a w pozostałych gmi­
nach pow. sztumskiego nie 
było o wiele lepiej. Fakt ten 
nie zmobilizował jednak ak­
tywu i instancji partyjnych 
do wzmożenia pracy politycz 
nej wśród zalegających z 
„końcówkami“ chłopów, a 
aparatu rad narodowych i 
delegatów MS —- do wzmoc­
nienia kontroli skupu.

Wskazuje na to również 
inny przykład. Ob. Majew­
ski z Jasnej zobowiązał się 
uregulować swą zaległość w 
zbożu nasionami koniczyny. 
Dotrzymanie terminu uwa­
runkował jednak uzyska­
niem młocarni z GOM w Żu- 
ławce dla przeprowadzenia 
omłotów. Chociaż termin, w 
którym miał rozliczyć się z 
państwem minął już dawno, 
nikogo to nie zainteresowa­
ło, że nie dostarcza nasion.

— Dopiero 20 stycznia 
przypadkowo dowiedziałam 
się od Majewskiego, że nie 
otrzymał jeszcze młocarni — 
mówiła ob. Pctrykowska, 
gminny delegat Ministerstwa 
Skupu — na naradzie w 
Sztumie.

Dlaczego Majewski nie o- 
trzymał dotychczas młocarni, 
nie wiadomo. Nawiasem war 
to dodać, że ob. Jan Wójciak, 
kierownik GOM w Żuławce, 
sam zalega z dostawą 72 kg 
zboża...

Tak więc gdyby kontrola 
realizacji dostaw końcówek 
zbożowych była operatywna, 
sprawy te wyszłyby wcześ­
niej na jaw, zostałyby za­
łatwione i osiągnięcia w re­
alizacji planu byłyby wię­
ksze.

Trzeba sobie zdać również 
sprawę z tego, że ustalenie 
z zalegającymi terminu ure- 
Uuiowanla „końcówek“ , to 
jeszcze n;e wszystko. Znajdą 
się wśród nich bowiem i ta­
cy, którzy mimo złożonego 
przyrzeczenia będą nadal 
odsuwać pod różnymi pretek­
stami termin wywiązania s.ę 
* tego obowiązku, mniema-

śmiałymi próbami usprawie­
dliwienia się. Dokładnie sy­
tuacji nie znał nikt.

Nie tylko zresztą brak kon 
troli dostaw w końcowym e- 
tapie realizacji planu skupu 
zboża spowodował w pow. 
sztumskim jego niewykona­
nie. Są i inne przyczyny. Cho 
dzi o to, że instytucje, które 
zawarły umowy z chłopami 
na uprawę roślin przemysło­
wych, nie rozliczają się z ni­
mi i przez to opóźniają roz­
liczenie dostaw zboża.
iimiiiiiMiummciiiiiiiuiiiiiłMiiiłiiiiiiłiiiiiMmmuifiiiimtii

eję planu skupu zboża za 
rok ubiegły. Rozszerzona zo­
stała również lista zamien­
ników, które chłop może do­
starczyć zamiast zboża.

Zadaniem towarzyszy z 
pow sztumskiego powinno 
być jak najszybsze zakończe­
nie skupu zboża za rok 1953.

Mamy już koniec stycznia 
roku 1954 i czas poświęcić 
wszystkie siły na przygoto­
wania do kampanii wiosen­
nej. Nie można dopuścić do 
tego, by nie dokończony skup 
zboża utrudniał realizację 
bieżących zadań.

W. K.

— Można to załatwić — 
powiedział. — Ja wam na­
wet pomogę. Muszę tylko 
zapisąć, skąd jesteście. Wy­
dobył notes. W tej chwili 
właśnie pociąg zwolnił bieg 
i zatrzymał się na malej sta 
cyjce. „Góra Pomorska“ — 
widniał wielki napis na ta­
blicy.

— Ja tu wysiadam. — My 
też, jesteśmy właśnie z Gó­
ry Pomorskiej.

Na zebraniu gromadzkim 
w Górze Pomorskiej, które 
zostało tego dnia zwołane, 
chłopi poruszyli wiele spraw 
wymagających załatwienia. 
Ale najważniejsza była spra­
wa zaliczek z Centrali Na­
siennej. Tow. Łuczak jesz­
cze raz obiecał, że sprawę 
tę załatwi.

Zmieniono temat dyskusji. 
Chłopi mówili teraz o ho­
dowli trzody chlewnej. Jak 
się okazało, chciebby bar­
dziej rozwinąć hodowlę, w 
oparciu o doświadczenia

Cukrownia w Pruszczu za­
częła wypłacać zalegle na­
leżności za buraki cukrowe.

— Obiecał i 2ałatwił — 
mówili zadowoleni chłopi o
1ow. Łuczaku.

Gdy tow. Łuczak przyje­
chał po raz drugi do Góry 
Pomorskiej chłopi na zebra 
niu gromadzkim omawiali 
sprawę kontraktacji lnu. 
Gromada zakontraktowała 

2 ha, a plan wynosi 
4 ha. Jeden z chłopów upar 
cie twierdził, że ziemia tu­
tejsza nie nadaje się pod 
leń, że siać go to znaczy, 
marnować rolę. Inni jednak 
nie zgodzili się z jego ar- 

zaliczkę gumentami. Szczególnie ostro 
Ale w zareagował średniorolny 

Konke. — Trzeba zespołowo 
zakontraktować i uprawić 
pozostałe 2 ha lnu — pow;e 
dział. Gdy tow. Łuczak wy­
jaśnił, że tylko kułakowi za­
leży na tym, aby gromada 
nie wykonała swych planów, 
propozycja ob. Konkego zo­
stała przyjęta. W ten spo­
sób gromada wykonała plan 
kontraktacji lnu.

A nie zajął się dlatego, że 
w pracy swej ominął Komi­
tet Gminny. Dopiero kilka 
dni temu tow. Łuczak na­
prawi) swój błąd, bo zrozu­
miał, że aktywista partyjny 
wówczas wykona należycie 
zadanie, jakie- postawił przed 
nim KP, jeśli nie tylko weż 
mie sobie do serca sprawy 
chłopów, lecz także uaktyw­
ni organizację partyjną i po 
może jej w spełnianiu roli 
kierownika politycznego gro 
mady.

* * *
KP PZPR w Wejherowie, 

analizując pracę aktywu w 
terenie wyciągnął z niej sze 
reg wniosków. Najważniej­
szym z nich jest wniosek o 
uaktywnieniu 1 rozbudowie 
organizacji partyjnych na 
wsi.

Dzięki znacznym osiągnię­
ciom aktywu w dziedzinie 
mobilizacji chłopów do po­
dejmowania i realizacji zo­
bowiązań, dzięki akcji wy­
jaśniającej 1 (wzrostowi 
uświadomienia mas chłop­
skich — zlikwidowano 15 
„białych plam“ i przyjęto 
do partii w grudniu i stycz­
niu 25 chłopów. Osiągnięcia 
aktywu byłyby jeszcze więk 
sze, gdyby aktywiści stale j 
kontaktowali się z komite- j 
tam! gminnymi i pracowali | 
w myśl planów pracy KG 1

Zupełnie prawie nie ma 
zwyczaju, by aktywista KP 
udawał się do gromady w 
towarzystwie członka, lub 
aktywisty Komitetu Gmin­
nego. A przecież wspólnie 
więcej dostrzegą, łatwiej wy 
ciągną słuszne wnioski.

Sprawa metod i form 
współpracy KG z aktywem 
nieetatowym, wydelegowa­

ły dniu 2 bm. zachoro­
wało moje dziecko. Uda­
łam się więc do miejsco­
wego lekarza ob. Alfreda 
Przybylskiego, aby przy­
był do domu je zbadać. Ja 
kież było moje zdziwienie, 
gdy lekarz oświadczył: „Nie 
dacie mi się nawet wyspać“. 
Po upływie 7 godzin jednak 
przyszedł i nie badając w 
ogóle dziecka, odszedł po 
chwili. W dniu 4 bm., mi 
ino że go nie wzywałam, 
przybył ponowpie. Nie 
zbliżył się jednak do cho­
rego, lecz zajął się spraw­
dzaniem porządku w do­
mu, a gdy zwróciłam mu 
uwagę oświadczył, że „dzie 
ci powyżej trzech lat przyj 
muje tylko u siebie w ga­
binecie i... wyszedł“.

W 30 minut później przy 
szła do mieszkania komi­
sja sanitarna, która prze­
prowadziła dezynfekcję i 
nalepiła na drzwiach kart 
kę wzbraniającą do miesz­

kania wstępu z powodu 
choroby zakaźnej.

Nic z tego nie rozumia- 
lam, bo przecież lekarz w 
ogóle nie badał dziecka i 
nic mi nie wspominał o 
chorobie. Udałam się więc 
do innego lekarza, który 
po zbadaniu dziecka o- 
świadczyl mi, że w domu 
choroby zakaźnej nie ma. 
W dniu 7 bm. przybyła 
ponownie komisja sanitar­
na, która zerwała uprzed­
nio nalepioną kartkę.

Zapytuję więc, czj po­
stępowanie lekarza ob. 
Alfreda Przybylskiego by­
ło słuszne? Chyba nie. 
Trzeba zatem, by Wydział 
Zdrowia Prezydium WRN 
w stosunku do niego wy­
ciągnął konsekwencje, po­
uczając go jak należy speł 
niać obowiązki,

Emilia Grzączkowska 
Hel, Gen. Waltera 39

Ich to nie obchodzi ■ B
Od trzech lat pracuję w 

PGR Mareza. Mieszkam 
w jednym pokoiku, który 
w zupełności mi wystar­
cza. Największą jednak 
bolączkę stanowi dla mnie 
to, że w pokoiku tym nie 
ma pieca. Gdy wracam z 
pracy, nie mam się gdzie 
ogrzać, ani wysuszyć wil­
gotnej odzieży i butów. 
O trudnościach tych wie

kierownik PGR, bo kil­
ka razy mówiłam mu o 
tym, ale nie robi nic, by 
mi pomóc.

Troska o robotnika jest 
jednym z podstawowych 
obowiązków kierownict­
wa. Dlaczego więc nasze 
kierownictwo lekceważy tę 
sprawę?

Stanisława Blateczka 
PGR Mareza

Tow. Łuczak interesował 
się wszystkim, co dotyczyć nym do gromad, nie zna-
może mieszkańców groma­
dy i w każdej sprawie wy­
jaśniał chłopom cierpliwie 
stanowisko partii i rządu. 
On również przyczynił się 
do usunięcia wielu bolączek 
i kłopotów, o których mó­
wili chłopi. Dlatego też na­
brali do niego zaufania, wie 
rzą w to, co on mówi.

W pracy swej tow. Łuczak 
popełnił jednak błąd. W Gó 
rze Pomorskiej istnieje or­
ganizacja partyjna. Składa 
się ona wyłącznie z pracow­
ników leśnictwa. Taki skład 
organizacji partyjnej w gro­
madzie nie sprzyja jej dzia­
łalności. Sprawą tą — spra­
wą przyjęcia do organizacji 
partyjnej chłopów i ożywie­
nia jej działalności — tow. 
Łuczak nie zajął się.

lazła jeszcze, rozwiązania 
przez KP w Wejherowie. 
Taką formą pracy KG z 
aktywem nieetatowym mo­
gą być cotygodniowe od­
prawy sekretarzy KG. na 
których byliby również obec 
ni aktywiści z powiatu, lub 
zebrania aktywistów nieeta­
towych, działających w da­
nej gminie, z udziałem se­
kretarza KG.

Formy i metody tej pracy 
mogą być różne. Najistot­
niejsze jest jednak to, aby 
powiązać ściślej aktyw po­
wiatowy z komitetami gmin 
nymi.

B. Załuski

Bez pieczątki ani rusz
T YLKO miesiąc tu po­

mieszkacie — zapew­
nił przedstawiciel admini­
stracji Zakładów Napraw­
czych na Zawiślu Wiesła- 
wa Kowacz« kilku jego 
kolegów, równie jak on 
młodych, pełnych zapału 
do pracy techników, któ­
rzy przybyli do Gdańska 
z nakazu pracy. Było to w 
lutym ubiegłego roku.

— No cóż, trudno — 
orzekli przybyli. — W tym 
przebudowanym ze stajni 
pomieszczeniu, komfortu 
nie ma, ale kto by tam 
komfortu wymagał. 300 kg 
węgla i okręcony drutem 
piecyk jest, no to jakoś 
przetrzymamy.

Wysłuchali jeszcze za­
pewnień, że hotel robotni­
czy, którego budowę tuż 
obok zakładów prowadzi 
BPP Pruszcz, niewątpliwie 
w najbliższym czasie od­
dany będzie do użytku, a 
wtedy to oni w pierwszej 
kolejności mają tam za­
pewnione miejsca..

Minęła zima — hotel nie 
został wykończony. Wios­
ną Kowacz otrzymał na 
swoją interwencję radosną 
odpowiedź administracji: 
budowlani podjęli zobowią 
zanie — przyspieszą wy-, 
konanie hotelu. Mijały dal 
sze miesiące. Kolejne zo-

„ l i i i i i m i i ' M i i i i i M i i i i i i u i i i i i i i i i n i i i i i i i i M N i ' H i i ’ i i i i i i " .......................... ..............................................................................................................„ i i ........... .... ..............................................„ m l i i i ............. .... ................................ ..................................
Itr pięknym zakątku, wśród ma. 
* ' lowniczych pagórków poło­

żone są Rumiar.skie Zakłady Gar­
barskie. Stąd, po skomplikowa­
nej wędrówce przez poszczególne 
agregaty, po wielu różnorodnych 
zabiegach — wychodzą tony skó­
ry na produkcję obuwia, teczek 
i różnorodnej galanterii skórza­
nej. Obecnie w okresie realiza­
cji zobowiązań prze dojazdowych 
skóry tej jest coraz więcej.

Nim o tych zobowiązaniach o- 
powiemy — kilka czysto technicz 
nych wyjaśnień. Odpowiednio wy 
nioczuna i przygotowana surowa 
skóra jest przepuszczana przez 
specjalną maszynę, która ją „łu­
pie“ czyli przeporawia, tak, że z 
jednej skóry otrzymuje się dwie. 
Pierwsza stanowi produkt wyj­
ściowy do produkcji skór wierzch 
nich, druga to „dwoiny“ . Z niei 
właśnie uzyskuje się gorszy ga­
tunek surowca, dwoiny użytkowe 
których używa się na skórzane 
podszewki, iutrówki itp. Reszta — 
to odpady.

Ile czego Fare!mik zmusi! 
swoją ̂ maszynę

I jeżeli w ostatnim okresie ten nego przerobu w myśl wskazó­
wek Kaczorowskiego. I okazało
się, że z 90 proc. surowca uzy­
skano fabrykat bez zarzutu, a 
pozostałe 10 proc. nadawało się
do wykorzystania przez punkty 
usługowe do reperacji obuwia 
Itp. 4

układ zmienia się wybitnie "a ko 
lzyść dwoin -użytkowych, których 
ilość raptownie wzrasta, by po­
tem zatrzymać się na poziomie 
kilkakrotnie przewyższającym sta 
re wskaźniki - jest to rezultat 
Czynu Przedzjazdowego, zwycię­
skiej realizacji ambitnego zobo­
wiązania załogi. Zobowiązanie to 
Brzmiało: damy ponad plan 3 ty­
siące dwoin futerkowych, przy 
jednoczesnym podniesieniu wskaż 
nika jakości całej produkcji o 
0,5 proc.

ZAMIAST BIGOSU,
LUB KLUSEK...

Sporo było sceptycznych uwag,

wania skór). Jest to, metoda 
niezmiernie prymitywna. Po pro 
stu nakładająca apreturę robot­
nica miesza farby co pewien 
czas drewniana łopatką. bow:'em 
składają się one z różnych skład 
ników i część z nich szybko o- 
siada na dnie naczynia. Olęcki 
pod koniec grudnia ub. r. opra­
cował projekt stałego mieszania 
farb przez specjalny przyrząd. 
Ta mała mechanizacja wpłynie 
dodatnio na jakość i estetykę 
wyrobów oraz ułatwi prace ro­
botnikom przy nakładaniu apre- 
tury.
I TU MOŻNA WIELE ZROBIĆ

Czyn Przędz jazdo wy załogi
mu to v>rzy»zło. Ale dziś maszy- garbarni w Rurnu-Zagórzu wy- 
na daje równe skóry i o wiele kazał, jak wielkie drzemały w 
większą ilość dwoin użytko- tym zakładzie, możliwości. A nie 
wych. . V  jest to jeszcze bynajmniej ostąt

----- „ ------  , nie jej słowo. Wśród podejmo-
cji skór po łupaniu stanął jeden ji^ję ŁAMIE SIĘ TRUDNOŚCI wartych — brak jest zobowiązań

NAJTRUDNIEJ O PROSTY 
POMYSŁ...

To przekonało, nawet najwięk 
szych niedowiarków — zobowią 
zanie zostało podjęte. Do selek-

Tak było od dawna. Ale któ­
regoś dnia, gdy dyskutowano 
nad projektem Kaczorowskiego, 
Farelnik pomyślał:
_ A gdyby tak zmusić mo-*

ją maszynę, żeby pracowała do­
kładniej?

Najtrudniej jest wpaść na pro 
sty pomysł. Farelnik zastosował 
proste w konstrukcji urządzenie 
do regulacji grubości. Nie łatwo

A;.:ęgę kontroli produkcji zakła gdy członek ,®SzekiRywy  ̂J>odsta- 
du prowadzi od 3 lat mistrz dzia­
łu mokrego, Puzyn. Można w niej 
wyczytać, że produkcja garbarni
jest dziś dwukrotnie większa, niż 
3 lata temu. Poszczególne, skru­
pulatnie wypełniane rubryki 
wskazują przy tym, jak załoga 
garbarni uczy sie coraz lepiej wy 
korzystywać surowiec.

z entuzjastów inicjatywy Ka­
czorowskiego, tow. Karol Za- 
bielski. Czołowym przodowni­
kiem Czynu okazał się wielo­
krotny racjonalizator, Jan Fa­
relnik. Wprawdzie początkowo 
nie wierzył, że będzie można 

zamierzone wyniki,

wowej organizacji partyjnej, do­
świadczony fachowiec, tow. Ka­
czorowski podał myśl, by takie
właśnie podjąć zobowiązanie. W osiągnąć drobił t niewiarĘ i 
jego realność me wierzyli po- f CZzp0t^ dwyżką“ . 
czątkowo nawet niektórzy towa- t0 z •’ndu y 
rzysze z kierownictwa technicz- Przez maszynę Farelnika prze 
nego. — No, bo jak tu osiągnąć chodzi każda skóra — tu ule-
taki wynik i to jeszcze przy wyż ga 0na tzw. szpaltowaniu, czyli

. , , *r* s7Pj jakości? Przecież te dwoiny. dwojeniu Farelnik zna swoją
, Spójrzcie o tu, towarzyszu któ,,e dotąd szły na odpad, bębny maszynę jak swoich pięć palców,

stażuje mistrz Puzyn na rub- a,.barskie przerobią, ale na bi- Pmi-nie na niej od pięciu lat. rym, w których liczby oznaczają im- , .
wzrost uzyskanych dwoin użytko- sos a b0 , .
wych i spadek nieużytkowych. Lecz Kaczorowskiego te uwagi 
Uderza tu jedno — poważne zmia nie zbiły z tropu, spokojnie ar- 
ny w tej dziedzinie nastąpiły gumentował, że przy dokładniej- 
niedawno. Przez wiele lat bo- szej niż dotąd selekcją okaże się. 
wiem. mimo wzrostu przerobu że sporo dwoin nadaje się 
nie zmieniała się proporcja mię- przerobu. No,

nadaje się do 
przede wszyst-

Pracuje na niej od pięciu 
I choć ja tak dobrze zna. a mo­
że dlatego ja tak zna, że przy­
wykł do jej zalet i wad —  go­
dził się od lat z jedną, jak mu 
się dotąd wydawało, nieszkodli­
wą wadą. Otóż grubość wycho­
dzącego z maszyny surowca na 

wierzchnie nie była, takdźy uzyskiem dwoin” użytkowych kim! dokładniejsza niż dotąd mo- skóry w^ zbhntgChn’® J *
f  nieużytkowych. Proporcja ra- że być przecież praca przy prze- tego * * * £ > .
czej niewesoła, gdyż tych dru- robie surowca -  od łupania az sze jednakowa, 

było zowsw kiikakrotnA do wykończenia,
surowca. Bo

U Farelnika poszło dobrze. 
Ale trudności i to nie małe by­
ły na innych odcinkach zobo­
wiązaniowego frontu. W tym, 
że zdołano je pokonać niemały 
jest udział komisji kontrolnej. 
Pomocy wymagała wykańczal- 
nia, gdzie przy napinaniu skór 
na specjalne ramy wytworzyło 
się wąskie gardło. Okazało się 
również, że dotychczasowy sy­
stem kontroli technicznej w dzia 
le strugarek nie zdaje egzami­
nu. Komisja referowała trud­
ności, aktyw zaś radził, jak je 
usunąć. Był to pomysł dyrekto­
ra tow. Bolesława Filipowicza, 
aby każdy z pracowników otrzy 
mai własną pieczątkę, którą 
znaczy każdą skórę, obrabianą 
na swojej maszynie. Wzrosło 
przez to poczucie odpowiedzial­
ności za wykonaną pracę, po- 
ieoszyła sie troska o jakość pro 
dukcji. Brakorób przestał być 
anonimem.

Mistrz Michał Olęcki nie mógł
Często bywała 

nadmierna, wtedy się ją zestru-
więcej. niz użytkowych, a nie Nową myśl i n j^ a ty w ^ M rła  Bo 'ktedy spokojnie patrzeć na to jak sta
brak było nawet dni, kiedy swym autorytetem otganizacj ‘ . t gruba _  dwoina rym systemem miesza się spre-

klasyfikowane S S  (z d a ln a  farby do „a lo -wszystkie dworny 
były na odpad

z dziedziny BiHP, a wiele trze­
ba tu zrobić. Tak np. wentyla­
cja w dziale mokrym działa sła­
bo, a nieraz jest w ogóle nieczynna. 
Wiele jest jeszcze prymitywizmu, 
możliwego do usunięcia przy 
niejednej pracy.

Załoga dowiodła, że umie bić 
się o plan, o produkcję i oszczęd 
ność — trzeba szerzej niż dotąd 
skierować jej zapal i energię, 
pobudzić racjonalizatorską inicja­
tywę dla ulepszenia warunków 
BiHP w zakładzie. IX Plenum 
ze szczególną siłą podkreśla zna 
czenie troski o człowieka pracy 
i to zagadnienie może przecież 
znaleźć należyte uwzględnienie 
w Czynie Przedzjazdowym zało­
gi garbarni.

Walka o pian, o produkcję, 
nie może przesłonić istotnych i 
pilnych zadań w dziedzinie po­
prawy higieny i kultury pracy 
w zakładzit!. Te dwa czynniki 
wiąż.ą się ze sobą nierozerwalnie 
i one decydują o utrwaleniu o- 
siągniętych i zdobywaniu no­
wych sukcesów.

B. LISAKOWSKI

bouiiązania budowlanych 
pozostawały na papierze.
Wreszcie w grudniu ru­
szyło. Wiadomo, koniec 
roku — plan.

Zgłoszono hotel do od­
bioru. Dla Kowacza i ko­
legów zaświtała nadzieja. 
Krążyły wprawdzie niepo­
kojące słuchy, że budowla 
ni pobili przy wykończe­
niu hotelu rekordy brako- 
róbstwa, ale zawsze to ina 
czej niż mieszkać w po­
mieszczeniu, gdzie podłoga 
zależnie od pogody zamie­
nia się w bajoro albo śliz 
gawkę.

Ale nie tak łatwo zdo­
bywa się nowe mieszka­
nie.

— Owszem, hotel przy­
jęliśmy oświadczył Ko­
waczowi kieroionik działu 
administracyjno - gospo­
darczego, ob. Wyszomirski. 
ale nie można się wpro­
wadzać, bo nie możemy 
znaleźć ludzi na stanowi­
ska kierownika hotelu i 
woźnego.

Kiedy się jednak zna­
leźli kandydaci na te klu­
czowe funkcje pojawiła 
się nowa, niezwykle istot­
na przeszkoda — brak 
książki meldunkowej. Srod 
ków na zakup tej księgi 
szukała w pocie czoła ad­
ministracja przez całych 
10 dni. Ale... sama książ­
ka jeszcze nic nie znaczy 

i -—dowiaduje się wreszcie 
| Kowacz podczas którejś 
j kolejnych interwencji w 

dziale administracyjno-gos 
pod.arczym. — Konieczna 
jest jeszcze pieczątka. Bez 
pieczątki ani rusz, nie 
wolno się wprowadzić do 
hotelu.

Byliby więc Kowacz 
jeno koledzy znowu cze 
kali w nieskończoność — 
gdyby nie przypadek: po­
jawienie się w zakładzie 
dziennikarza, któremu Ko 
wa.cz tę historie opowie­
dział.

Wtedy dopiero, na sku 
tek interwencji Komitetu 
Zakładowego, młodzi tech­
nicy wprowadzili się do 
hotelu.

I może byśmy o całej tej 
historii — skoro już jest 
załatwiona — nie pisali, 
gdyby nie dalszy ciąg nar 
ców biurokratycznych

Bo złowrogie słuchy 
brakoróbstwie, okazały się, 
niestety, prawdziwe. Dziś 
poto, by uzyskać np. na­
prawę łaźni, w której wo­
da tryska ze wszystkich 
złączy, tylko nie z prysz­
nica, czy też podłączeni 
instalacji elektrycznej ho­
telu do sieci ogólnej — Ko 
wacz rozpoczął znowu 
wędrówkę od działu admi 
nistracyjno - gospodarcze 
go, który twierdzi, że to g 
nie obchodzi, do działu in­
westycji, który stwierdza 
to samo.

Czy nie czas przeuite- 
trzyć zatęchłą atmosferę 
biurokratyzmu w admini­
stracji, towarzysze, z Za­
kładów Naprawczych na 
Zawiślu?

BI.
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Ponad 70 zawodników uczestniczyło
w  mistrzostwach lekkoatletycznych Wybrzeża

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 2f 60'

W hali sportowej we 
Wrzeszczu zakończone zosta­
ły wczoraj zimowe mistrzos­
twa lekkoatletyczne Wybrze­
ża.

Na starcie stanęło ponad 
70 zawodników i zawodni-, 
czek. Wśród miotaczy najlep­
szą formę wykazał Pogorzel­
ski z Floty oraz juniorzy Cu- 
glewski (Spójnia) i Filipo­
wicz (Włókniarz). W trójsko- 
ku wyróżnił się młody za­
wado'- gdańskiej Spójni Juc 
kie

V, kobiet bezkonkuren 
cyjr. były Duńska i Bocia-
uówna. Ta ostatnia uzyskała 
dobry wynik w trój skoku z 
miejsca, przekraczając 7 m. 
Foza tym na wyróżnienie za­
sługują również miotaczki 
Zabłocka z Floty i Harmaciń 
ska z AZS.

Wyniki techniczne przed­
stawiają się następująco:

KOBIETY: 40 m płotki:
1)_ Duńska (Sp) 6,7, 2) Biał- 
kówna (Sp) 7,3, 3) Hełczyń- 
ska (Kol) 7,3.

Poza konkursem Bocianów 
na (Bud) 6,8.

Kula: 1) Zabłocka (FI) 9.97, 
3) Harmacińska (AZS) 9.68, 
3) Nicka (Sp) 9.34.

MĘŻCZYŹNI- 40 m płotki: 
1) Kruglik (Sp) 5,9, 2) Bożyk 
(FI) 6,1, 3) Krzesiński (Sp) 
6 , 2 .

Trójskok z rozbiegu: 1)
Juckiewicz (Sp) 12.94, 2) De-

orowicz (AZS) 12.86, 3) Wia­
trak (FI) 12.76.

TyczKa: 1) Sawicki (Bud) 
300, 2) Raczunas (AZS) 290, 
3) Klauza (Bud) 280,

Kula: 1) Pogorzelski (FI) 
13,19, 2) Cuglewski (Sp) 12,36, 
3) Wiencko (Bud) 11,87

(Al)

0 i H

Wpłynęły pierwsze zgłoszenia
do mistrzostw lekkoatletycznych w Poznaniu

W poznańskiej hali WOSS w sobotę, 6 lutego w godzi nar, o { 
trwają przygotowania do mi- popołudniowych, 
strzostw lekkoatletycznych Pol­
ski w hali w konkurencji męż­
czyzn. Mistrzostwa, jak wiadomo, 
odbędą się w dniach 6—7 lutego 
br. Otwarcie mistrzostw nastapi

H okej

Kolejarz Tczew —  
Bueowiani Gdańsk 1 0 : 2

Na lodowisku we Wrzeszczu 
odbył się mecz hokejowy z cy­
klu rozgrywek o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej między Bu­
dowlanymi (Gdańsk) a Koleja­
rzem (Tczew). Zdecydowane zwy 
cięstwo odnieśli Kolejarze 10:2 
(3:1. 1:0, 6:1).

Przez pierwszą 1 drugą tercję 
gra była wyrównana — dopiero 
w trzeciej tercji dużą przewagę 
uzyskali goście, którzy w tym 
czasie zdobyli 6 bramek.

Zespół Budowlanych zagrał 
bardzo ambitnie, jednak był o- 
słabiony brakiem kilku zawodni­
ków kontuzjowanych w poprzed 
nich spotkaniach.

Bramki dla Kolejarza (Tczew) 
zdobyli: Czubała — 5, Musiał — 
2, Mróz, Wyczyńskl i Wojtowicz 
— po 1. Dla Budowlanych No­
wacki i Kempe — po 1.

Ostatnio odbyła się inspekcja 
hali, która wypadła zadowala­
jąco. Odremontowana bieżnia 
została uznana za dobrze 
przygotowaną do mistrzostw. Na 
wolnym powietrzu, gdzie odby­
wać się będą rzuty młotem i dys 
kiem, ustawione zostaną kokso- 
wniki, by zawodnicy w czasie 
wyczekiwania na swoją kolejność 
rzutów mogli się ogrzewać.

Do organizatorów mistrzostw 
wpłynęły już pierwsze zgłosze­
nia. M. in. BUDOWLANI zgło­
sili 19 zawodników z Kupczy­
kiem, Zieleniewskim i Mańkow­
skim na czele. Również 19 za­
wodników zgłosiła SPÓJNIA, w 
której barwach startować będą 
m in. Krzyżanowski, Korban, 
Krzesiński. Zespół STALI liczyć 
będzie 21 zawodników, wśród 
nich Bartecki, Ohnsorge, Gize- 
lewski. Najliczniejszą ekipę liczą 
cą 40 osób zgłosił AZS, w któ­
rego barwach wystąpią Lewan­
dowski, Potrzebowski, Stawczyk, 
Ważny, Laurentowski i inni.

Wśród protestów publiczności 
sędziowie przyznali zwycięstwo

bokserom Gwardii Słupsk 
nad K o le ja rze m  G d a ń s k  1 4 : 6

(Od naszego wysłannika)
Rozegrane wczoraj na ringu w Słupsku spotkanie 

pięściarskie o mistrzostwo I Ligi pomiędzy Gwardią 
Słupsk, a Kolejarzem Gdańsk zakończyło się niezasłużo­
nym zwycięstwem pięściarzySłupska w stosunku 14:6.

Zespół Kolejarza będąc bezwzględnie lepszym zszedł 
z ringu pokonany jedynie wskutek beznadziejnych orze 
ezeń sędziowskich.
Wyznaczeni na to spotka­

nie sędziowie sekcji boksu 
GKKF nie przybyli i w efek 
cie tak w ringu jak i za sto­
likami „sędziowali“ arbitrzy,

P ię ś c ia r z e  C W K S  p o k o n a li w y s o k owarszawską Gwardię
W meczu o mistrzostwo I 

Ligi bokserskiej CWKS zwy 
ciężył wysoko stołeczną 
Gwardię 16:4, rewanżując się

Bocianówna (Budowlani) — 
czołowa lekkoatletka Wybrzeża.

Trójskok z miejsca: 1) Bo­
cianówna (Bud) 705, 2) Pis- 
kozub (Kol) 675, 3) Harma­
cińska (AZS) 673.

H o k e iś c i C S R  z w y c i ę ż a ją  w B y d g o s z c z yRuda Hvezda — Gwardia 6 : 2
A k a d e m ic y  w y g ry w a ją

turniej sietkówki 
w Sopocie

Dla uczczeń a II Z.ia/du PZPR 
w sali Tecnii rium Finansowego 
w Sopocie oćbyi się dwudniowy 
masowy turniej w siatkówce dru 
źyn męskich i żeńskich.

W turnieju uczestniczyło 10 
zespołów męskich i 4 żeńskie. 
W spotkaniach finałowych dru­
żyn męskich I miejsce zajął 
AZS WSE, 2) SKS Chrobry, 3) 
LZS Ogrodnicze.

W spotkaniu drużyn żeńskich 
zwyciężył zespół AZS WSE 
pized kołem sportowym Spójnia 
przy Centrali Opałowej.

W ub. sobotę odbył się w So­
pocie mecz bokserski o mistrzo­
stwo klasy B pomiędzy rezer­
wami Spóini (Gdynia) i Ogniwa 
WPKGG (Sopot). Zwycięstwo od 
niosła drużyna Ogniwa 13:7.

Rozegrane w Bydgoszczy mię- 
; dzynarodowe spotkanie hokeja 
j ua lodzie między drużyna cze- 
! ehosłowacką Ruda Hvezda (Brno) 
j a reprezentacją ZS Gwardia za­
kończyło się zwycięstwem gości 
6:2 (1:1, 1:1, 4:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: VI. Bubnik 
— 2, Olejnik, Zamestil, Prosek 
i Srcntek — po jednej, dla 
Gwardii — Lewacki i Skarżyń­
ski.

Goście przewyższali gwardzi­
stów techniką, kondycją, a prze­
de wszystkim celnością podań. 
Pierwszą bramkę zdobyli Cze- 
chosłowacy w 2 min. gry ze 
strzału Olejnika. Natychmiasto­
wy kontratak gwardzistów przy­
niósł im wyrównanie ze strzału 
Lewackiego, dalsze minuty 
pierwszej tercji upłynęły na 
obustronnych atakach. W tym 
okresie gwardziści nie wykorzy­
stali dwóch dogodnych sytuacji 
podbramkowych.

Druga tercja przyniosła już w 
pierwszej minucie prowadzenie 
Czechosłowakom ze strzału Za- 
mestila. Wyrównującą bramkę 
uzyskał w 18 min. z dalekiego 
strzału Skarżyński. Zdopingowa­
ni sukcesem gwardziści przepro­

wadzili w tym okresie jeszcze 
kilka groźnych ataków, którym 
biak jednak było wykończenia.

W trzeciej tercji goście wzmóc 1 koguciej 
nili znacznie tempo i dali poka- * 
gry stojącej na wysokim pozio­
mie. Na szczególne wyróżnieni' 
w tym okresie zasłużyła par-. 
Danda-Rubnik. W *5 min. Bub 
n<k zdobył trzecią bramkę dla 
Rudej Hvezdy, a w 9 min te;' 
sam zawodnik uzyskał czwań' 
bramkę. W chwilę później na 
stąpną bramkę zdobył Prose! 
a wynik meczu ustalił w piętna 
stej minucie Sventek

W drużynie Gwardii najlepiej 
zagrali: bramkarz Foryś oraz 
Skarżyński, Lewacki i Brzeski 
W zespole gości poza parą Dan- 
da-Bubnik wyróżnili się: Sven- 
tek, Navrat i Zamestil

Z kraju i zagranicy
WARSZAWA. W przyszłym ty­

godniu przybędą do Warszawy 
na zaproszenie CWKS, szermie­
rze centralnego klubu Armii 
Czechosłowackiej — UDA.

Mecz szei mierczy CWKS—UDA 
W' czterech broniach (floret, 
szpada, szabla 1 bagnet) przewi­
dziany Jest w terminie 6—7 lu­tego br.

HELSINKI. Hokejowa repre­
zentacja ZSRR rozegrała w Tam 
pere mecz z reprezentacją Fin­
landii, odnosząc zdecydowane 
zwycięstwo 8:1. Sportowy komen 
tator radia fińskiego podkreślił 
w swoim sprawozdaniu, że dru­
żyna radziecka zademonstrowała 
taki poziom gry, jakiego jeszcze 
w Finlandii nie widziano. Spe­
cjalnie podkreślił on niezwykle 
szybką grę zespołu radzieckiego.

SZTOKHOLM. Przebywający 
w Szwecji zapaśnicy radzieccy 
wystąpili z kolejnymi pokazami 
w miastach Eskilstuna i Kiruna. 
W Eskilstuna zapaśnicy radziec­
cy wygrali 7 walk, a tylko jedną 
porażkę poniósł Kotkas w wadze 
ciężkiej z Falouistem. W Kiruna 
walczyli Kartoz.ia 1 Denników, 
Kartózja odniósł dwa zwycię­
stwa, a Dcnnikow — jedno 

Tak wiec w obu występach za­
paśnicy ZSRR odnieśli 10 zwy­
cięstw i doznali tylko jedną po­
rażkę.

strzem świata, Gonczarenko — 
wicemistrzem, Griszin był trzeci, 
a Sakunienko — piąty.

Ś w ia to w e  w yn  ki 
ra d z ie c k ic h  p ły w a k ó w

za porażkę z pierwsze) run­
dy mistrzostw.

Najlepszą fcalkę stoczyli 
w wadze lekkiej Niedźwiedź 
ki i Napieralski. Z 20 bokse­
rów, którzy przewinęli się 
przez ring, na najlepszą no­
tę zasłużył Drogosz, który 
zdeklasował Szydłowskiego.

Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu bokserzy 
CWKS)), w muszej Kukier 
wypunktował Potockiego, w 

Piński wygrał z 
Wojteckim, w piórkowej Izy 
dorczyk przegrał z Tyczyń­
skim, w lekkiej Niedźwiedź 
ki wypunktował Napieral- 
kiego, w lekkopółśredniei 

Ścigała wygrał z Kopysiewi- 
•zem, w półśredruej Drogosz 
wysoko wygrał z Szydłow­
skim, w lekkośredniei Cza- 
jecki fwyciężył Ba rutą, w 
średniej Leiss wygrał z Bor 
kowskim, w półciężkiej 
Bampe został zdyskwałifiko 
wany w II rundzie w walce 
z Piórkowskim, w ciężkiej 
Goścłański wygrał wskutek 
poddania 
Drewicza

którzy swoimi skandaliczny­
mi orzeczeniami wypaczyli 
wynik spotkania.

Wystarczy powiedzieć, że 
ani jedna walka nie zakoń­
czyła się jednogłośnym wer­
dyktem. Nawet w wypad­
kach bezapelacyjnej przewa­
gi jednego z zawodników, 
wśród , sędziów panowa­
ły odmienne zdania. Jednak 
wręcz skandalicznym wer­
dyktem zakończyło się spot­
kań^ w wadze półciężkiej, 
w której Polleks I, mający 
olbrzymią przewagę nad sła­
bym Korolewiczem, ogłoszo­
ny został za pokonanego.

Taka sytuacja miała miej­
sce również w wadze lekko- 
średniej, w której Bańkow­
ski, mimo iż miał przez trzy 
starcia inicjatywę, przegrał 
głosami 2:1 z Ponantą I. Na 
tym nie kończą się te co naj­
mniej dziwne orzeczenia sę­
dziowskie. Sebastiański ma­
jąc pierwszą i trzecią rundę 
wysoko wygrane, uznany zo­
stał za pokonanego w walce 
/. Kosickim.

W spotkaniach, których 
sędziowie przyznali zwycię­
stwo zawodnikom Kolejarza, 
tj. w muszej Białemu nad 
Białokęsem, w lekkiej Milew 
skiemu nad Konarzewskim 
i odwrotnie w koguciej Wiś­
niewskiemu (Słupsk) nad 
Wielgoszem oraz w piórko­
wej Rozpierskiemu (Słupsk) 
nad Soczewińskim, mimo du 
żej przewagi zawodników 
wymienionych na pierwszym 
miejscu, niektórzy sędziowie

sobą, by w kolejnych spot­
kaniach o.mistrzostwo I Li­
gi wykazać, że istotnie zali­
czają się do najlepszych ze­
społów w Polsce.

WYNIKI TECHNICZNE:
W muszej — Biały panując 

przez trzy starcia na ringu wy­
soko pokonaj Białokęsa, sędzio­
wie jednak ogłosili jego zwycię­
stwo tylko głosami 2:1.

W koguciej — Wielgosz znaj­
dując się bez iormy przegrał z 
Wiśniewskim.

W piórkowej — Soczewiński 
po wygranej I rundzie pozwolił 
sobie narzucić styl walki Roz- 
pierskiego i przegrał na punkty.

W lekkiej — Milewski będąc 
pięściarzem znacznie lepszym, 
pokonał na punkty mistrza Pol­
ski Konarzewskiego. '

W lekkopółśredniej — Ponanta 
II (Słupsk) zdobył punkty wal­
kowerem.

W półśredniej — porywającą 
walkę stoczył Setiastiański z Ko­
sickim. Przyznano zwycięstwo 
Kosickiomu.

W lekkośredniej — Bańkowski
przegrał z Ponantą I.

W średniej .— Polleks II zdo­
był punkty walkowerem wobec 
nadwagi Łysiaka,

W półciężkiej — Poleks I uzna 
ny został za pokonanego w wat­
ce z Korolewiczem.

W ciężkiej — sędzia ringowy 
zdyskwalifikował w pierwszym 
starciu Palińskiego w czasie wal 
ki z Albrechtem.

Sędziowali: sędzia ringowy
— Wysoktejski, punktowi — 
Czerniak, Pilarowski i LiebefeM.

(S )

Czołówka narriarzy Wybrzeżana starrip mislrznshi Soputu

Przy Operze Leśnej w So­
pocie odbyły się wczoraj nar 
ciarskie mistrzostwa miasta 
Sopotu. Pomimo dużego mro 
zu na starcie stanęło 67 za­
wodników. Największym za­
interesowaniem cieszyły się 
skoki, w których najlepszą 
formę wykazał Mikuszewski 
z gdyńskiego Kolejarza. Z ju 
niorów doskonale spisał się 
Gawrych (TWF Gdańsk), któ 
ry skakał bardzo odważnie 
i stylowo.

W biegu na 12 km dla se­
niorów triumfował Worono­
wicz z Budowlanych, a jego 
kolega klubowy Lehman był 
pierwszy w biegu na 10 km 
dla juniorów. W slalomie 
najlepszy czas uzyskał Nowo 
ryta z Kolejarza PLO Gdy­
nia.

Wyniki techniczne: SLALOM: 
1) Noworyta (Kol. PLO) 26,8, 2) 
‘Chodorowski (Kol. PLO) 32,0, 
3) Kowalski (AZS WSE) 32,2.

BIEG 12 KM SENIOROWI
1) Woronowicz (Bud. Gd.) 51,0,
2) Stankiewicz (Bud. Gd.) 53,0,
3) Czekała 61,04,

BIEG II) KM JUNIORÓW: 
1) Lehman (Bud.) 41,50, 2) Smoch 
(Zryw) 45,35, 3) Opalskl (Zryw) 
43,05.

SKOKI seniorzy: 1) Mikuszew­
ski (Kol. Arka Gd.) skoki 17. 17.5,
18.5 m, nota 135.1, 2) Szewczyk, 
(niestowarzyszony) skoki 19, 17,
16.5 m, nota 158,1. 3) Bigos (Stal 
Gd.) skoki 14, 15, 15 m, nota 
139,2.

Juniorzy: 1) Gawrych (TWF 
Gd.) skoki 19,5. 19,20 m. nota 
189,8, 2) Filipowicz (Bud. Gd.)
skoki 17, 13,5, 20,5, nota 189.7, 
3) Sergiel (Zryw) skoki 15,5, 16, 
18,5. nota 165,2.

Organizatorem zawodów była 
sekcja sportów zimowych przy 
Miejskim Komitecie Kultury Fi­
zycznej w Sopocie.

Zapaśnicyremisują ze GdańskaSzczeciiiem

S z a c h y

Szereg doskonałych wyników 
uzyskali pływacy radzieccy na 
zawodach w Moskwie. Wynik 
lepszy od rekordu świata w szła 
fecie 4 X 100 m st. zmień, męż­
czyzn — 4:21,3, pobicie rekordu 
Europy w sztafecie 4 X 100 m sl. 
dnw. mężczyzn — 3:50,4 oraz kil­
ka rekordów ZSRR — oto bogaty 
plon zawodów w Moskwie.

przez sekundanta i tjyij odmiennego zdania. Ale 
w II rundzie. j tylko oni sami. Inaczej bo- 

+ * wiem oceniała werdykty
sportowa publiczność Słup- 

Mecz o mistrzostwo I Ligi ! ska, która głośno wyrażała 
bokserskiej między krakow- swe niezadowolenie.
ską Gwardią a Stalą (Łabę­
dy) zakończył się zwycię­
stwem Gwardii 12:8. Najład­
niejszą walkę stoczyli przed­
stawiciele wagi półciężkiej 
Biel II i Wojciechowski. 
Zwyciężył Biel.

Takie „zwycięstwo“ nie 
przynosi zaszczytu pięścia­
rzom Słupska. Kolejarze nie 
powinni zrażać się tym, co 
się działo przy stolikach sę­
dziowskich w Słupsku i jesz­
cze usilniej pracować nad

W wypełnionej po brzegi 
sali kina „Przodownik“ w 
Starogardzie odbyło się w 
niedzielę międzyokręgowe 
spotkanie zapaśnicze pomię­
dzy reprezentacjami Gdań- 
ska i Szczecina. Spotkanie 
to zakończyło się wynikiem 
nie rozstrzygniętym 4:4. Naj­
lepszymi zawodnikami byli: 
Kowalewski (Gdańsk) w wa­
dze lekkiej oraz mistrz Polsk: 
Szajewski (Szczecin) w wa­
dze półciężkiej.

Wyniki techniczne (na 
pierwszym miejscu zawodni­
cy Gdańska) w muszej Knit­
ter już w 4 min. zwycięży) 
Kociubę, w koguciej Kobie- 
rowski przegrał w 6 min. z 
Biegańskim, w piórkowej 
Frysiak uległ w 9 min. Ku- 
biszynowi, w lekkiej Kowa 
iewski wygrał wysoko na 
Punkty z Baronem, w pół­
średniej Szewczyk przegrał 
na punkty nieznacznie z Łe- 
syszakiem, w średniej Trem 
tiaezy wypunktował Awie-

rianowa, w półciężkiej Cie- 
bierz w 4 min. uległ mistrzo­
wi Polski Sza.jewskiemu, w 
ciężkiej Górski w 11 min. 
zwyciężył Lewandowskiego.

Organizacja zawodów bar­
dzo sprawna.

Budowlani Gdań&k 
Spójnia Reinrcr ów 5 :5
W świetlicy Budowlanych 

we Wrzeszczu odbyło się w 
niedzielę półfinałowe spotka­
nie o drużynowe mistrzostwo 
Polski w szachach między 
Budowlanymi (Gdańsk) i 
Spójnią (Rembertów). Mecz 
zakończył się wynikiem re­
misowym 5:5.

Wyniki (na pierwszym 
miejscu gdańszczanie): Mac­
kiewicz przegrał z mistrzem 
Dworzyńskim, Messner pod- 
dał się Sypniewskiemu, Po- 
lemski uległ Albinowskiemu, 
Nakonieczny przegrał z Woj- 
tsszem, Kubacki zremisował 

| z Wolfranem, a Mnichowic*
| z Burdą, Niklas pokonał Ko- 
| bylińskiego, Wasiak zwycię­
żył Liszewskiego i Górska 
wygra ta z Lewicką. Poza 
tym warcabista Sienkiewicz 
pokonał Fiica.

* * *
W Szczecinie szachiści Ogruwa 

(Sopot) zwyciężyli Start (Szcze­cin) 6:4.

chali S 
żdr.ie S 
i ra- \

MOSKWA. Do Davos wyjechali 
na mistrzostwa Europy w jeździ« 
szybkiej na lodzie łyżwiarze 
dzieccy: Sziłkow. Gonczarenko, 
Griszin i Sakunienko.

Wraz z nimi wyjechał przed­
stawiciel ZSRR w Międzynaro­
dowej Federacji Łyżwiarskiej — 
Kapitonow.

Łyżwiarze radzieccy są trium­
fatorami tegorocznych mi­
strzostw świata w Sapporo, gdzie 
Jak wiadomo, Sziłkow został ml-

Z ostatniej chwili
Rozegrany w Łodzi mecz 

pływacki o puchar miast 
między reprezentacjami 
Gdańska i Łodzi zakończył 
się zwycięstwem pływaków 
Łodzi 90:66.

W meczu piłki wodnej zwy 
ciężyli łodzianie 17:4.

TIOZPOCZĄt się sezon 
żeglarstwa lodowego. 

Ruchliwy okręg L.PŻ w 
Gdańsku, przystąpił do or­
ganizowania obozu szkole­
niowego na Jeziorze Żarno 
wieckim. Również przodu­
jące w tej dyscyplinie zrze 
szenia AZS, Kolejarz i 
CVJKS zorganizowały obo­
zy na Mazurach.

Tak więc bieżący rok o- 
bejmie szkoleniem setki 
chłopców i dziewcząt, któ­
rzy zdobywać będą coraz 
wyższe kwalifikacje w tej 
dziedzinie sportu, i przygo 
towywać się będą do mi- 
strzostw zrzeszeń sporto­
wych. Naj'evsi z nich w 
dniach od J4 do 18 marca 
spotkają się w Giżycku na 
mistrzostwach Polski.

Biorąc pod uwagę s-ero 
ki rozwój tej dyscypliny 
sportu, nie ni rzeczy be- 
dz ę zapoznać naszych czy 
tętników z historią i roz­
wojem żeglarstwa lodo­
wego w Polsce.

*  *

Zeiilarslwo lodowe w Polsce 
staje się sportem masowym
WKKF w Giżycku, gdzie 
sport bojerowy zaczęli u- 
prawiać studenci warszaw 
skiej AWF. Przełomowym 
był r. 1951. w którym sy­
stematyczne szkolenie że­

glarzy lodowych rozpoczę­
ły Liga Morska, CWKS i 
AZS, posiadające obecnie 
wraz z Kolejarzem i Bu­
dowlanymi najlepszych za 
wodników. W r. 1952 pow-

pP.ZED wojną żeglar­
stwo lodowe byio 

przywilejem nielicznej gar 
stkj zamożnych, którzy mo 
gli sobie pozwolić na za­
kup drogiego sprzętu. W 
Polsce Ludowej sport bo­
jerowy stał Się dostępny 
dla szerokiej rzeszy mło­
dzieży i starszych Już od 
r. 1946 popularyzowały 
sport bojerowy takie ośrod 
ki żeglarskie, jak Charzy- 
kowo (woj. bydgoskie). 
Kiekrz k'Poznania i Giżyc 
ko, posiadające najlepsze 
warunki — wspaniałe i 
rozległe jeziora. Szkolenie 
zainicjowały zrzeszenia Bu 
dowlani i Kolejarz w Cha- 
rzykowych oraz ośrodek

staje ośrodek bojerowy 
w Augustowie. Młodych 

-żeglarzy szkoli również Ko 
lejarz na zatoce w Pucku. 
Następny rok przynosi za­
łożenie drugiego ośrodka 
wczasów bojerowych FWP 
w Mikołajkach.

DIERWSZE 
a mistrzostwa

bojerowe 
Polski

zorganizowano w r. 1951, 
Zwyciężył niepokonany do 
tychczas; mistrz sportu Pa­
weł Sieradzki, lecz wśród 
8 finalistów znalazło się 5 
młodych zawodników. Do­
skonałe opanowanie tech­
niki jazdy na bojerach wy 
kazali wówczas młodzi za­
wodnicy AWF — Turkelti 
i Czarkowski oraz 18-letni 
Zarębski z IM uzyskując 
szybkość ok. IQ0 km/godz. 
Sukces swój powtórzyła 
młodzież w r. 1952. W fi­
nale zabłysnął reprezen­
tant Kolejarza z Pucka — 
Wardaliński. W r. 1953 do 
czołówki dołączyli: zwy­
cięzca ogólnopolskich re­
gat bojerowych o Puchar 
GKKF — Niepokojczycki, 
zdobywca III miejsca w 
rozgrywanych przed woj­
ną w Tallinie mistrzo­
stwach Europy — J. Sie­
radzki i ,młodv zawodnik 
CWKS — Tazbir.

W oddzielnej konkuren­
cji startowały poraź pier 
szy kobiety Zwyciężyła 
strzyni Polski w żeglar­
stwie . morskim — Dudzic 
(LPŻ). Doskonale zapre-

zentowała się również mło 
da zawodniczka AZS — 
Domańska, która startując 
po raz pierwszy w. tak po­
ważnych regatach, mimo 
kilkakrotnej awarii, zajęła 
4 miejsce.

ilBECNIE zrzeszenia 
sportowe w' coraz 

szerszym zakresie umożli­
wiają młodzieży uprawia­
nie żeglarstwa lodowego 
poprzez dostarczanie sprzę 
tu, organizację obózów 
szkoleniowych, imprez itp. 
Rozwijający się szybko 
sport bojerowy napotyka 
jeszcze na szereg trudno­
ści. Stocznia jachtowa w 
Giżycku produkującą boje 
ry. opóźnia dostawę sprzę­
tu, którego brak daje się 
stale odczuwać

* 4- *
APORT żeglarski z ra- 

cji swego charakteru, 
uprawiania go w mniej­
szych łub większych zało­
gach, wyrabia w młodzie­
ży silne poczucie zespoto- 
wości. Z tych względów 
częstym zjawiskiem w cca 
sie trwania imprez żeglar­
ski h stały się m. in. na­
rad.', na których młodzież 
i starsi dzielą się swymi 
doświadczeniami, omawia­
ją problemy techniczne i 
taktyczne, radzą nad udo­
skonaleniem sprzętu. Tra­
dycją stało się również or­
ganizowanie wieczornic, na 
które chętnie przybywa o- 
koliczna ludność. Żeglarze 
zacieśniają kontakty z 
wiejskimi mieszkańcami 
pojezierzy, wykonują pra­
ce społeczne w spółdziel­
niach rybackich i PGR, 
biorą częsty udział w ak­
cjach kulturalno-oświato­
wych.

1 1 7  p rz o d u ją c y c h  
r o b o t n i k ó w  

ukończyło 
2- letnia Technikum 

Pi żerny iłu Spożywczego
W dniu wczorajszym w 

Technikum Przemysłu Spo­
żywczego w Gdańsku odby­
ło się uroczyste wręczenie 
dyplomów 117 absolwentom 
2-letniego kursu. W uroczy­
stości m. in. udział wzięli' 
minister przemysłu rolnego i 
spożywczego tow. Hofman, 
dyrektor departamentu kadr 
ministerstwa tow. Dmochow 
ski i dyrektor departamentu 
szkolenia zawodowego tow. 
Rodewald.

Absolwenci Technikum — 
to przodownicy pracy z róż­
nych zakładów z całego kra­
ju. Obejma oni kierownicze 
stanowiska w przemyśle 
spożywczym

Najlepsze wyniki w nauce 
uzyskali: ob. ob. Jan Belon, 
Jan Cieślak, Stanisław Lis, 
Eleonora Zielińska i Adam 
Kowalczyk.

K o m u n ik a t W U M L
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu w 
Gdańsku zawiadamia wszyst 
kich słuchaczy, że dnia 1 !u- 
fpgo br. odbędą się następu­
jące wykłady: i) informacja- 
polityczna, 2) frawo warto­
ści dodatkowej — podstawo 
we prawo kapitalizmu.

Zajęcia odbędą się w no- 
wym pomieszczeniu w gma­
chu Dyrekcji Poczty w 
Gdańsku, przy ul. Bojowców
nr 7/8.

1 t  A 1 R  V
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Młoda gwardia“ , godz. 1», 
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kameralny w Sopocie —

nieczynny.

K l \  A
GDAŃSK: „Leningrad“ —

„Przygoda na Mariensztacie“ . — 
od lat 7, -godz. 16, 13, 20, „Bajka** 
we Wrzeszczu — „Pod tureckim 
jarzmem“ — od lat 14, godz. 16, 
18. 20, „ZMF-owiec" we Wrzesz­
czu — „Nadziei za. dwa grosze“
— od Jat 18, godz. 16, 18, 20, 
.,1 Maja“ w Nowym Porc e —
, Najpiękniejsza“ — od lat 18, 
godz. 17, 19, „Delfin“ w Oliwie
— „Arena śmiałych“ — od lat 
12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic“  — „Przy­
goda na Mariensztacie“ — od lat 
7, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Go­
plana“  — „Statek pułapka“ — 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, „War­
szawa“  — „Przygoda na Marien­
sztacie“ — od lat 7, godz. 16,

| 18, 20, „Fala“ na Grabówku — 
i „Szkarłatny kwiatuszek“ — od 
i łat 7, godz. 18, 20, „Promień“ w 
i Chyloni“ — „Syn pułku“ — od 
lat 12. godz. 17, 19, „Neptun“ w 

' Orłowie — „Futro pana Krilge-, 
i "?•“ — od lat 14, godz 17, 19. /
i SOPOT: „Polonia“  — „Spie- 
wają skowronki“ — od lat 12,

( godz. 16, 18, 20, „Bałtyk“ — „Do­
mek z kart“ — od lat 7, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

ł

U w aga m e s p o n d e r c i
z  nowi tu maiborskrego 

t sztumskiego
Redakcja „Głosu Wy­

brzeża“ organizuje narady 
korespondentów: z powiatu 
ma> barskiego — w Malbor 
ku we wtorek 2 lutego o 
godz. 8.30 w Ośrodku Szko 
lenia Partyjnego przy ul. 
Konopnickiej; z powiatu 
sztumskiego — w Sztumie 
w środę 3 lutego o godz. 
9,30 w siedzibie Komitetu 
Powiatowego PZPR.

Prosimy o przybycie. 
Zwrot kosztów przejazdu 
nastąpi po naradzie.

R A D I O1 |
| * Ważniejsze audycje

na poniedziałek, 1. II. 54 r.
 ̂ 8,00 — Muzyka Słowiańska. 8.15
I -- Serwis CZRM dla rybaków, 
i 1C.04 — Dziennik połud. 12,45 — 
j Aud. dla wsi. 13,00 — Koncert 
I muzyki radzieckiej. 13,40 — Utwo 
ry Paderewskiego — gra Irena 
^fenicowa. 14.10 — Dla kl. III— 
iV. 14.30 — Muzyka operetkowa 

filmowa 15.10 — Dla wycho- 
•wawczyft przedszkoli — nauka 
, ’josenek. 15,15 — Utwory forte- 
, ."łanowe w wyk. Brunona Cza1- 
i kuwskiego 15,30 — Dla dzieci, 
j 16.00 — Wszechnica Radiowa.
| jl7,00 — Wiad. popołudniowe. 18.45 
I -  V aud. z cyklu: „Kwartety 
i Haydna“ . 18,10 — Radiowy kurs 
J języka rosyjskiego dla początku 
j iacych. 19,30 — Muzyka i aktu- 
| alności. 20,00 — Aud. literacka. 
¡21,00 — Dziennik wieczorny,
j ?1,26 — Wiad sportowe. 21,36 —
J Serwis CZRM dla rybaków. 21.50 
|— „Z życia ZSRR“ . 22,20 -  Fe­
liks Nowowiejski: Fragmenty z 

l opery „Legenda Bałtyku“ 23,38 
! — Elllss: Wiazanka melodii 23.50 
j — Ostatnie wiadomości.
} Program lokalny: 16.40 — No- 
I tatnik kulturalny. 17,50 — Repor­
taż dźwiękowy z Gdańskiej Stocz 
nl Remontowej. 18.00 — Codzien 
ny przegląd wydarzeń. 18,10 — 
Koncert solistów: Tadeusz Ko­
chański — skrzypce.
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